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\ Obowiązek rządu.
W ro go w ie  re fo rm y w yborcze j pokładają 

W uporze swoim  najw iększą nadzie ję  na b ier­
ne i niezdecydow ane stanowisko rządu cen- 

i  tralnego w obec  re fo rm y  praw a w yborczego  
■ poszczególnych  sejm ów . R zekom i „autono- 
3 taiści* w  w a lce  z  ogrom ną większością 

swego narodu lic zy li najbardziej na pom oc 
owych  n ib y  przeklinanych  „cen tra lis tów “  —  
W oleli utrzym ać sw oje  nędzne p rzyw ile je  
z łaski rządu, n iż zrów nać się  ze  swoim  
W łasnym narodem.

Raczej słaby, ale up rzyw ile jow an y sejm,
. zaw is ły  u klam ki kancelaryj m inisteryal- 
whych, n iż sejm  dem okratyczny, ludowy, 

oparty na całym  narodzie ! Tak im i to  pa- 
tryotam i“ są nasi obszarnicy...

(j P rzy jr zy jm y  się jednak, c zy  liczenie na 
pomoc rządu n ie zaw iedz ie?  C zy  rząd, 
m ający przed sobą parlam ent powszech­
nego g łosowania, m oże zostaw iać na t y ­
łach gn iazda szlacheckie, pełne feudalnej 
buty i  aroganckiej zach łanności? C zy  m o­

ll żna na tej samej sankcyi cesarskiej p rzed-’ 
kładać ustaw y treści dem okratycznej, oraz 

Jj Ustawy reakcyjne, n ieraz w  pokrewnych

A dziedzinach ży c ia  obow iązyw ać m ające?
C zy  parlament, w  k tórym  siedzą wy- 

! b rańcy c a ł e g o  narodu, n ie zaprotestu je 
. przeciw ko reakcy jnym  zapędom  sejm ow ych 
| klik, chcących ratować swoje in teresy za 
J pom ocą ustaw sejmowych.
(i T a  sprzeczność m iędzy parlam entem  lu- 
.. dow ym  a pańskim i sejmami, będzie pomna- 
I ta ła  i  zaostrza ła szereg innych  sprzeczno­

ści, w  k tóre państwo H absburgów  je s t tak 
bogate.

A  n ie zapom inajm y, ż e  sejm, to  b a n ­
k r u t  f i n a n s o w y ,  że  gospodarka pań- 

I, ska kończy się zaw sze  o lbrzym im i w zg lę ­
dnie deficytam i, że  zechce i musi on się- 

I gnąć po dochody, k tóre dzisiaj należą do 
, pań stw a ! W ów czas  sejm stanie w obec  par- 
1 lam entu z  szereg iem  żądań finansowej na­

tu ry i n ie  można przypuścić, żeb y  parla­
ment ludow y zechciał hodować f ilie  „koń- 

j skich kasyn*...
Za parlam entem  muszą w  takich wy- 

t padkach stać m asy ludowe, b o  one ten 
’ parlam ent p rzecież posiadają form aln ie, a 
i do sejm ów  nie m ają żadnego dostępu.

Naiw nem  złudzeniem  b y łob y  w  takich 
| Warunkach liczyć  na to, ż e  m inistrow ie 
I Zechcą popierać zadarm o ow ą  feudalną 
1 kompanię, k tóra uw aża sejm y za swoje 
i folw ark i. Za  każdą „grzeczność*, okazaną 

takiemu pańskiemu sejm ow i, zapłaci grubo 
ludność kraju.

Zapłaci p raw o autonomiczne, zapłaci g o ­

dność narodowa i m ożność narodowego 
rozwoju.

G d yby  w  G alicyi k lasa rządząca była 
choć odrobinę patryotyczną, pow in ienby 
je j sejm  dzis ie jszy oburącz chw ycić się 
idei pow szechnego g łosowania, skorzystać 
z  ruchu ludowego, napraw ić k rzyw d y  n ie­
w o li i zaborów , umocnić sejm  k ra jow y na 
w ie k i !

Zam iast tego  s łyszym y potajem ne kon- 
w en tyk le  szlacheckie, jak  szeptem  pocie­
szają się, że  rząd obron i je  p rzed ludem  !...

A le  niechaj w iedzą, że  lud dzisiaj ju ż 
nie jes t tak  bezbronnym , ab y  n ie znalazł 
sposobu 1 na austryackich m inistrów. Ci 
bow iem  odpowiadają przed parlamentem, 
gd zie  lud ma swoich  posłów . P rzed  sej­
mem zaś naw et ich nam iestnik n ie jes t 
odpowiedzialnym ...

Sesya sejmów krajowych.
Obecnie obraduje w  A u stry i kilka sej­

m ów  k ra jow ych , a na podstaw ie tych  
„obrad* daje się dopiero w  całej nagości 
odczuć nędzota tych  ciał praw odaw czych, 
rozporządzających  setkam i m ilionów  i na­
dających sobie p ozo ry  reprezentacyj ludo­
wych. W  rzeczyw istości jednak  nie można 
sobie w yob razić  ciała politycznego  o m i­
zern ie jszej egzystency i, jak  nasze sejmy. 
Stan ten  p o g o r s z y ł  s i ę  jeszcze, odkąd 
m am y parlam ent oparty  na powszechnem  
i rów nem  praw ie g łosowania, podczas gd y  
sejm y c iąg le  jeszcze  opierają się  na syste­
m ie  w yborczym  z przed 40 laty.

O  n a s z y m  sejm ie ga licyjsk im  specyal- 
nie m ów ić n ie potrzebujem y. C a ły kraj 
zna dobrze je g o  „p race* dotychczasowe, 
a i obecnie n ie d zie je  się  lepie j. W szak  
sejm  obraduje ju ż teraz blisko 2 tygodn ie, 
a n ie zaczą ł naw et jeszcze  najkonieczn iej­
szego i najw ażn ie jszego sw ego zadan ia: 
re fo rm y w yborczej.

W  innych sejmach n ielep iej się dzieje. 
W eźm y  np. sejm  c z e s k i .  D ługo trw ają 
uk łady m iędzy rządem  a stronnictwam i, 
zanim  rząd zdecyduje się  g o  zw o ła ć ; gd y  
ju ż nareszcie n ie  m ożna tego  uniknąć i 
sejm  się zb ierze, zaczyna i koń czy  swą 
działalność na skandalach. K l o f a c z  po 
stronie Czechów , a  S t r a n s k y  po stronie 
N iem ców  zam ienia ją każde  posiedzenie w  
burdę karczem ną; kurye żrą  się  m iędzy 
sobą o w y b ó r kom isyi i obsadzenie posad 
k ra jo w y ch ; tygodn ie  m ija ją, zanim  sejm  z 
trudnością uchwali budżet, aby znow u na 
ca ły  rok  roze jść  się.

M ożliw ie  gorzej je s t jeszcze  w  sejm ie 
m o r a w s k i m .  Tam  rozdzia ł mandatów 
m iędzy obydw a kraj zam ieszku jące naro­

d y  n ie dodał w ca le  sejm ow i s iły  i p o w a g i; 
spory narodowościowe i  re lig ijn e  są na 
porządku d zienn ym ; niema ani jednego 
posiedzenia, na którem  N iem cy  n ie zrob i­
l ib y  skandalu czeskiem u m arszałkow i, a 
Czesi niem ieckiem u marszałkow i.

T en  stan rzeczy, k tó ry  pow tarza się i 
w  sejmach S tyry i, T yro lu , Bukow iny itd., 
n ie je s t w y łączn ie  p rzypadkow ym , ani też 
n ie je st w yn ik iem  ty lko  waśni narodowo­
ściowych. Sejm y cierp ią wskutek s w e g o  
p o c h o d z e n i a ,  odsuniętego od źród ła 
znaczenia, k tóre ty lk o  z  lu d u  czerpać 
można. Ten  sam trupi zapach, k tó ry  ow ie­
w a ł parlament ku rya ln y w  ostatnich la ­
tach je g o  egzystencyi, ow iew a teraz i nie 
od  dziś sejm y. Charakter ciał, w yrosłych  
z  p rzyw ile jów , odbiera im  zaufan ie w e 
własne s iły  i  nie pozwala im  dokonywać 
prac w  interesie mas z  tych  sejm ów  w y ­
kluczonych. S ejm y same uw ażają się za 
pasożytów , za  tym czasowych  w ykonaw ców  
w o li m n i e j s z o ś c i ,  a ta św iadom ość w  
połączeniu z  żądaniami ogó łu  zm usza je  
do re fo rm y wyborczej.

W  Czechach i  T yro lu , w  S tyry i i  na 
Śląsku, także i w  Galicyi, re fo rm a w ybor­
cza znajduje się  na porządku dziennym . 
Proponują ją  różne stronnictwa w  różnych  
form ach, a że  stronnictwa te  reprezentu ją 
w y łączn ie  burżuazyę, w ięc  i  p ro jek ty  ich 
m ają w  sobie charakter b u rżuazyi: cia- 
sność poglądów , brudny ego izm  i obawę 
przed now ym i żyw io łam i, w o ła jącym i o 
swój udział w  życiu  publicznem.

M ylą  się jednak  w szyscy  pro jek todawcy 
w e  wszystkich sejmach, je że li sądzą, że 
u jdą swem u przeznaczeniu. Duch czasu, 
dążący do dem okratyzacy i instytucyj pu­
blicznych, jes t n iep rzezw yc iężony i z  całą 
pew nością przejdzie  do porządku dzienne­
go  nad bezsilnem i próbam i udaremnienia 
albo zepsucia re fo rm y w yborczej.

W sprawie antymilitaryzmu.
Znaną je s t zapewne czyteln ikom  „N a­

przodu* rezo lucya ostatniego m iędzynaro­
dow ego kongresu socya listycznego w  spra­
w ie  antym ilitaryzm u i pow szechnego ro z­
brojenia. R ezolucya ow a pow ziętą została 
po długich sporach w iększości zjazdowej 
z t. z. rew izyonistam i niem ieckim i z  je ­
dnej strony, z  drugiej zaś strony z  t. z. 
Herveistam i francuskim i. Zasadn iczy ustęp 
te j rezo lucyi b rzm i: „W o jn y  le żą  w  isto­
cie kapitalizm u, a ustaną dop iero w tedy, 
gd y  kap ita listyczny ustrój zostanie usu­
nięty, albo g d y  w ielkością o fia r p rzez mi- 
litaryzm  w ym aganych , oraz zbrojeniam i

w yw o łan e  oburzenie ludów  p rzystąpi do 
usunięcia tego  system u*.

Członkow ie parlamentu duńskiego tow . 
W ilm an  i K lausen  wnieśli obecnie projekt 
zupełnego rozbrojenia Danii, pro jek t, opie­
ra jący  się  na przesłankach rezo lucyi sztut- 
garck iej, będący —  jak  ciż tow arzysze  w  
liście  do M iędzynarodow ego B iura socya­
lis tycznego zaznaczają —  jedyn ą  konse- 
k w encyą rezo lucyi socya listycznej, obow ią­
zu jącej w szystk ie  partye.

A r tyk u ł I. tego  projektu o p iew a : Zasa­
dniczo i  na wsze  czasy Dania ogłasza swą 
neutralność w obec  innych  mocarstw . W szy ­
stkie spory za ła tw iać w in ien  m iędzynaro­
d ow y  trybunał rozjem czy*. A r tyk u ły  dal­
sze, a jes t ich 11, są kcnsekw encyą tego  
p ierw szego. W  krótkości zaw ierają o n e : 
zn iesienie s łu żby w ojskow ej lądowej i  m or­
skiej, zn iesien ie gran icznych  i  w ew n ętrz­
nych  forty fika cy j, sprzedaż przyb orów  w o j­
skowych, u tworzen ie policy i granicznej, 
zaprow adzen ie obow iązkow ej nauki w o j­
skowej w  szkołach publicznych, odszkodo­
wanie dotychczasow ym  o ficerom  i  urzędni­
kom  wojskow ym .

A r tyk u ły  p ow yższe  w  pro jekcie prawa, 
złożon ego  parlam entow i, są doskonale ob ­
jaśn ione i um otywow ane. Jedyn ie  zn iesie­
n ie forty fika cy j gran icznych  m oże przeko­
nać inne mocarstwa o tem , że  Dania isto­
tn ie  z  dobrej w o li og łasza sw oją neutral­
ność. Ogłoszenie tej neutralności je s t ko­
niecznością, gd yż naród duński n ie  m oże 
w  razie  w o jn y  zaczepnej skutecznie obro ­
nić kraju sw o jego  przed przeważającem i 
siłam i potęg europejskich. M iędzynarodo­
w y  charakter socyalizm u i jego* rozrost 
w e  wszystkich  cyw ilizow anych  krajach jes t 
pew ną gw arancyą pokoju. W ojna, w ypo ­
w iedziana Danii neutralnej i rozbrojonej, 
spotka się z  d zie lnym  protestem  zorgan i­
zow anego proletaryatu . —  Zaprow adzenie 
przym usow ego nauczania sztuki wojennej 
w  szkołach, w  razie  uskutecznienia po­
wszechnego rozbrojenia Danii, zagwaran­
tu je k ra jow i zd row ą i d zie lną m łodzież. 
Dziś jeno część m łodzieży s łu ży  k rajow i 
wojskow o.

N a jważn iejszą konsekwencyą zupełnego 
rozbrojenia je s t zn iesienie służby w ojsko­
wej, co pozw o li na usunięcie olbrzym ich  
ciążarów  podatkowych, spadających dziś 
g łów n ie  na bark i k lasy roboczej. O ficero­
w ie  lądow i i  m arynarki otrzym a ją odszko­
dowanie, lecz m iliony, k tóre  dziś idą  na 
marne, zaprzepaszczone w  zbrojeniach i 
forty fikacyach , u żyte  zostaną produkty­
wn ie na podniesienie p rzem ysłu  i  handlu.

D o  k ra jów  n iew ielk ich, jak  Dania, Ho- 
landya, Belgia, n a leży  in ieya tyw a  powsze-

Z dziedziny sztuki i literatury.
Sam ue l H irszenberg .

Piętnastego września zmarł na stanowisku 
profesora szkoły sztuk pięknych („Beralel*), 
ty Jerozolimie Samuel Hirszenberg, jeden z 
tyielkich malarzy Polski, a w  swoim rodzaju 
prawie jedyny.

Zgasły tak przedwcześnie, bo w  43 roku 
życia, był wyrazem  zróżnicowania społecz­
nego grupy narodowej, wśród której ży ł, był 
odbiciem i odtwórcą masy żydowskiej. Sam 
dziecię ghetta, syn ubogiego tkacza łódzkie­
go, najbliższy był sympatyami i  duszą śro­
dowisku ulicy żydowskiej, wśród której jako 
dziecię ży ł i marzyć się nauczył. —  To też 
Zostawszy artystą, po studyach w  Krakowie, 
Monachium i Paryżu, po przejściu ciernistej 
Golgoty podwójnych mąk proletariusza, nie­
dostatku materyalnego i upokorzeń ducha, 
Pialuje prawie wyłącznie żydów, a z gleby 

Jakich skojarzeń wyrasta na tle indywidual­
nego usposobienia i  rasowej predyspozycyi 
lego l i r y z m  o d ź w i ę k a c h  m e la n c h o ­
l i j n e j  g o r y c z y ,  c i e r p k a  r e z y g n a -  
c y a .  m a r z y c i e l s t w o  w r o g i e  z i e m i ,  
Pełnej łez i  zawodów i  jego arealizm ideowy 
Przy realizmie środków.

S m u t e k  koneepcyj i  s z a r z y z n a  barw 
Zarysowują zasadniczo kontur tej indywi­
dualności twórczej. Już sfera tematowa, z 
której artysta pomysły swe czerpał, świad­
czy o tem dobitnie. Niechaj tytuły mówią:

„Jeszyba* (uczelnia), „Cmentarz*, „Biedny 
żyd*, „W ygnańcy*, „Żyd wieczny tułacz*, 
„Czarny sztandar*, „Spinoza wyklęty*... Taki 
długi rząd tytułów tylko daje już posępny 
obraz tego bolesnego nastroju, jak i się w ił 
wstęgą melancholii z  duszy twórcy poczętą 
przez całą jego działalność malarską.

Hirszenberg b y ł  t w ó r c ą  i d e o w y m .  
(N ie tendencyjnym, tj. pewnym poza-estety- 
cznym celom służącym). Uwagę swoją po­
święcał w ięc nietylko motywom wyłącznie 
malarsko pojmowanym, t. j. jako zjawiska 
wzrokowe, ale dążył do ogarnięcia środkami 
malarskimi całej domeny ludzkiej duszy je ­
dnostkowej, a częściej nawet zbiorowej, do 
zaadaptowania tej sfery dla malarstwa.

Świadomie, czy bezwiednie cała twórcza 
działalność Hirszenherga była redukcyą życia 
żydowskiego, materyalnego i  duchowego, do 
szeregu niejako formuł dających życia tego 
kwintessencyę, a każde z  dzieł jego z  oso­
bna bywa emanaeyą psychy jego  ludu, po­
niekąd symbolem jakiegoś zasadniczego ele­
mentu tej duszy. I począwszy od pozornie 
bezideowego „Biednego żyda*, wspartego w  
pustej i  beznadziejnej przestrzeni na kiju że ­
braczym o nagi mur, aż do „W ygnańców* 
tej jeremiady popogromowej, gdzie w  bez- 
kreśną a nieznaną dal, przez mroźny, śnie­
żny całun niegościnnych pól idzie tłum znę­
kanych żydów; wszystko to ląpidarne zjawi­
ska i  ucieleśnione w  nich i d e e  h i s t o r y i  
ż y d o w s k i e j .

Hirszenberg jest jednym z bardzo nieli­
cznych historyków żydowskich, który patrzał 
sercem w  serce, a krwią i goryczą malował.

B o j o w e g o  t e m p e r a m e n t u  n ie  m ia ł;  
niemasz w  pracach jego groźnych żyw ioło­
wych protestów przeciw odwiecznej krzyw ­
dzie i  uciskowi, niemasz buntów, nienawiści 
lub idei wallenrodowej, od których grzm i w  
kartonach takiej Katy Koliw itz, pieśniarki re­
wolucyjnego proletaryatu, ale jest w  nich 
ból przeogromny, tęsknota za jasnością i 
harmonią życia. Hirszenberg jest w  dziełach 
swoich nie działaczem, lub propagatorem no­
wych haseł, lecz cichym f i l o z o f e m  pesy­
mizmu pełnym i  p o e t ą  melancholijnej li­
ryki. M oże jedyny wyjątek stanowi „Żyd 
w ieczny tułacz*, w  którym głos przerażenia 
i dobywającego się zeń protestu podniesiony 
do skali dużej siły.

Jako artysta ideowy, odtwórca smutku i 
niedoli żydowskiej i  pieśniarz tej masy, ma 
Hirszengerg wyraźne i  jedyne w  sztuce pol­
skiej stanowisko. To też ze śmiercią jego  po­
wstaje luka i  strata niepowetowana.

Cześć Twej pamięci; a dziełom nieśmier­
telność. D r  S. G.

Z wystawy.

Ostatnie miesiące nie przyniosły żadnego 
świeżego powiewu. Prócz prac wyszłyeh z 
pod pędzla koryfeuszów młodsi n ie dali ni­
czego ponad średnicę. Owszem, należałoby 
się z  całą stanowczością zastrzedz przeciw 
o b n i ż a n i u  przyjętego już w  Towarzystwie 
przyjaciół sztuki jako norma poziomu arty­
stycznego, przez wystawianie, niewiadomo 
z  jakich względów prac nie stojących na w y ­
żynie dyletanckich robót z „baraneum*. —

W  poczet grzechów takich należy dyrekcyi 
policzyć wystawienie nieudolnych rysunków 
p. St. Pichora.

Po wczasach wakacyjnych Towarzystwo 
nie weszło jeszcze w  tory regularnego życia. 
Na wystawie obecnej jest znaczna część prac 
z  miesięcy poprzednich. Dopiero zapowie­
dziana na październik wystawa „Zera* roz­
pocznie chyba właściwy sezon, tem cieka­
wszy, że nowo powstałe zrzeszenie ma za­
inaugurować równocześnie ruch przeciw prze­
możnej fali wytworzonej przez „Sztukę*. A le 
czekajmy cierpliwie.

Z  umieszczonych obecnie w  salonach obra­
zów  bije oczywiście wszystko i  wszystkich 
Malczewski dwoma swymi portretami (Nra 91 
i  92). Bardzo poważnem dziełem jest portret 
p. Damazego Kotowskiego „W nętrze zamku 
w  Dębnie* (6 ) przypomina doskonałe czasy 
Fałata, Sichulski jak  zw yk le bardzo sympa­
tyczny, pejzaże Gałka, każą w  przyszłość 
jego wierzyć. Chociaż od Petrides’owego „ro ­
botnika* (Nr. 98) zalatują ponure echa meu- 
nieur’ owskich rzeźb, to jednak pracy tej przy­
znać należy duże zalety.

Wreszcie trójka najmłodszych: Fromer, 
Grott i Rubczak. Każden z  nich manifestuje 
dosadnie swoją jaźń twórczą. Pierwszy jako 
oryginalny kolorysta, drugi jako bystry obser­
wator przyrody (zwłaszcza w  kwiatach sub­
telny —  Nra 33 i  30), a ostatni jako miło­
śnik rylca, którym sprawnie już włada.

Z braku miejsca muszę na tych ogólnych 
uwagach poprzestać. D r  S . G.



Kraków, raeiizięla.

Ghnego rozbrojenia . Pow szechne rozb ro je­
n ie D an ii s tw orzy  ludow i przyszłość szczę­
śliwą. Lud posiadający sztukę w ojskow ą, 
lud w ykszta łcon y  i  ro zw in ię ty  potra fi w o l­
ności i  swej o jczyzn y  bronić z  w iększym  
zapałem  i  z  w iększem  poświęceniem , n iż 
arm ia stała, gnębiona idyotyczną dyscy­
p liną i  n ikczemnem życiem  koszarowem .

Bratnie organy  wszystkich  krajów , gd zie  
istn ieją organ izaeyę socya łistyezne, zam ie­
szczają s łowa pełne czci i  uw ielb ien ia dla 
o dw ag i cyw ilne j tow arzyszów  duńskich, 
k tórych  starania w in n y służyć przykładem  
dla innych  partyj socyalistyeznych.

Edw.

Nasza prowineya.
III.

Niby odrębna społeczność w  łonie polskich 
miasteczek naszych rozsiadła się kilkutysię­
czna masa żydowska, niejako zupełnie obcy 
świat swemu otoczeniu, świat o specyalnej 
swej kulturze, obyczajach, religii i języku, 
bytujący marnie w  „ghetto" wiekowetn.

Żyd galicyjski spał dotąd kamiennym snem, 
tłoczył się w  zaułkach swych w  nieprzejrza­
nym mroku; duszą żydowska nieprzerwanie 
bytowała poza sferą prawdziwego życia, 
obłędnie szukając wyjścia z  krętych krużgan­
ków  labiryntu geettowego.

Szara nędza przesłoniła łachmanem swym 
te tłumy biedne, ciemnota w ieków rzuciła je 
na pastwę szalbierzom-rabinom, zakuwając 
je  w  nierozerwalne pęta fanatyzmu, tradycya 
niewoli głęboko przenikła ich umysły i  uczy­
niła je  biernem narzędziem w  ręku każdego 
rządu, kleru żydowskiego i kahałów.

Sponiewierany żyd, pozbawiony dostojeń­
stwa ludzkiego, odsunięty daleko od bystrej 
fali życiowej, wyodrębniony z  pom iędzy lu­
dów i narodów, zamknął się w  sobie, chiń­
skim murem oddzielił się od kultury „go jów " 
i  d rży w  trwodze śmiertelnej o to minimum 
życiowe, jakie mu pozostawiono. Wstrząsające 
obrazy średniowiecza stoją mu jeszcze przed 
oczyma, n iby w izya  krwawa snuje się przed 
nim widmo przeszłości, przelana krew ży ­
dowska zda się jeszcze dymić świeżym opa­
rem i  niesie mu złowrogie wspomnienie ża ­
łobnych dni Homlu i Kiszyniewa.

Na takiem podłożu zrodził się i wzrósł 
żyd galicyjski, stał się płazem, pełzającym 
nisko po ziemi, oswoił się z swem poddań­
stwem bezwzględnem i stanowiskiem pasierba, 
żyjąc ciągle skołatanem życiem nerwów, w 
jakimś nieustannym lęku i obawie. Kon9ty- 
tucya otworzyła mu centra miast, w ięc wszedł 
w  nie i zalał je  powodzią; przyzwyczajony 
do przystosowywania się, szybko zoryento- 
wał się w  nowej sytuacji i  rzucił się do han­
dlu, który nieomal w  ręku swym zmonopo­
lizował. W yćwiczony w  spekulacyacb talmu- 
dycznych, nieobeznany z ciężką pracą fizy ­
czną, zabijany od młodu dziką gimnastyką 
myślową w  chajderach, pochwycił tę gałąź 
w  swe ręce, która najbardziej nadawała się 
jego ruchliwości i przemyślności.

To też miasteczka galicyjskie szybko za­
ludniały się żydami, z wsi okolicznych ścią­
gali oni i otw ierali dziesiątki sklepów, kra­
m ów i  kramików, zawładnęli handlem, wsze- 
lakiem pośrednictwem, faktorowaniem, kup­
czeniem „en  gros" i w  „detajlu".

Ci co na wsi zostali, nie poczuli wcale po­
ciągu do pracy rolnej; odstraszał ich los 
chłopa naszego, cała jego bieda przeogromna 
i praca nadmierna, przechodząca siły skarla­
łego fizyczn ie żyda. Zasiedli więc w karcz­
mach i szynkach wiejskich, stając się czyn­
nikiem niemało szkodliwym jużto przez swą 
lichwę, już też jako narzędzie polityki szla­
chcica obszarnika. W  miastach za to mniej­
szość żydowska zajęła się rękodziełem i we­
szła przez to samo w  bliższe stosunki z rze­
mieślnikami katolickimi.

Z czasem wytw orzyły  się w  miasteczkach 
3 grupy żydowskie, niejako 3 warstwy spo 
łeczne, toczące w łonie samodzielnej gminy 
żydowskiej z  sobą walki zawzięte, na ze­
wnątrz jednak solidarne, tą solidarnością lu­
dzi dręczonych, nie zawsze zresztą apelują­
cą do najszlachetniejszych uczuć mas żydo­
wskich.

Naczelne miejsce m iędzy nimi zajęli boga­
cze żydowscy, przemożni władcy kahalni, dy­
rektorzy banków, dzierżawcy propinacyj, u- 
grupowani około rabina cudotwórcy, lub przy­
najmniej potomka cudotwórców.

Roztoczyji oni nad mniejszą bracią swoją 
najczulszą opiekę, silnie ujęli w  swe dłonie 
ster nawy politycznej gm iny żydowskiej i 
wyzyskując duchowne stanowisko rabina i 
stanowisko swe społeczne, skrępowali masę

żydowską zupełnie, nie dając jej ruszyć się, 
ni odetchnąć.

Rabin, rządca dusz, stróż praktyk religij­
nych i cnoty żydowskiej, sędzia w  sporach, 
doradca we wszelkich wątpliwościach i utra­
pieniach, taksamo ciemny, jak  te masy, umie 
ciągnąć zyski z  tej w iary weń i  w  jego mo­
dły; sam on uwierzył w  swe posłannictwo i 
jak  pomazaniec boży czuwa nad całością za­
konu.

U jego stołu i w  jego  mieszkaniu skupia 
się gron© wybranych i nabożnych, całe dni 
spędzających na rozmyślaniach zbożnych — 
tam osądza się wszelkie postępki i uczynki 
społeczności żydowskiej, stamtąd gromy pa­
dają na zuchwałych reformatorów.

Każdy rozkaz pana starosty jest tu obja­
wem woli bożej i jak  posłuszny podkomen­
dny podaje jgo dalej pasterz gminy żydow­
skiej owieczkom swoim. Sprzeciwiać się nei 
wolno, bo „rozkaz rządu, to rozkaz Jeho­
w y ".

Tak wytwarza się prawowierność w  masie 
żydowskiej, uległość dla każdej szabli i epo­
letu rządowego, posłuch ślepy dla komendy 
z  góry idącej.

Sekundują rabinowi wielmoże kahalni, li­
chwiarze en gros, pasożyty, żyjące na scho- 
rowanem ciele żydowstwa, osławieni mistrze 
hyen małomiejskich, arcykapłani sztuki w y ­
borczej, istni magowie „cudów wyborczych". 
W  kieszeniach ich tonie grosz ściągany z 
biednych ludzi drogą podatków pośrednich, 
bezrząd kahalny święci orgie; wszystkie do­
chody gm iny żydowskiej znikają gdzieś, jak 
kamfora —  potentaci kahalni rządzą we 
wszystkich instytucyach filantropijnych, oni 
udzielają kredytu w  bankach, oni kierują 
opinią gminy, mając za sobą potężne słowo 
rabina.

Oni też stworzyli żydom galicyjskim tę 
straszną opinię, jaką cieszą się w  całym 
świecie, oni swemi praktykami i szelmo­
stwami zgnębili lud swój, dając materyał 
palny przeciwnikom żydów  —  antysemitom.

Mistrze w  korupcyi zwąchali się szybko 
z  szlachtą galicyjską i stworzyli maffię nie 
gorszą od sycylijskiej.

Taki Kornhaber borysławski, lub wódz ku- 
czjm ierów pasza drohobycki Feaerstein urą 
gali i  namiestnikom, a na poparcie swe 
mieli potężny argument, że wiedzą za dużo...

Drżą nieraz przed nimi urzędnicy polity­
czni, bo w p ływ y ich sięgają daleko.

Taki propinator małomiejski ograbia szyn- 
karzy i konsumentów, fałszuje trunki, śru­
buje ceny do niemożliwości, a magistrat i 
starostwo milczą. Za to w  ciężkich dniach 
w yborów  jest taki Mosiek „zbaw cą" ojczj'- 
zny, on ratuje zagrożoną „narodowość i pol­
skość" przed barbarzyńską nawałą socyali- 
stów i  każdej opozycyi, on silnie utwierdza 
w posadach rządy dotychczasowe. Jeśli jest 
fabrykantem, wolny jest od wszelkich obo­
wiązków, jakie nań nakłada ustawa; fabryka 
taka, to istna mordownia ludzi, a nikt się 
tem nie zajmie. Ma taki kahalnik interes 
drzewny, to mu zawsze zezw olą na rąbanie 
lasów, bez względu na to, że wytrzebia się 
je  okrutnie, że gospodarstwa chłopskie ruj­
nuje się przez to doszczętnie, że ten system 
rabunkowy zagraża całej kulturze leśnej i 
gospodarstwu krajowemu.

Wszelkie doniesienia, jakie wpływają na 
tych panów za ich oszukańczą gospodarkę 
w  gminie żydowskiej, zalegają latami w  sta­
rostwach, albo idą wprost do kosza. Żaden 
starosta nie może się pozbawić swojej pra­
wej ręki, najlepszego doradcy i  sługi. Za po­
mocą takiego kahaluika można też dobić się 
do każdej władzy, a w  razie nieszczęścia ma 
się przez tego kahalnika wsparcie z insty- 
tucyj filantropijnych.

Demoralizują oni masę żydowską i w y ­
twarzają wśród niej owe słynne kompanie 
„dobrych braci" —  istne bandy opryszków, 
rozbijających się w  czasach ruchu wybor­
czego. Z tej masy zdeprawowanej rekrutują 
się hyeny najniższej kategoryi, katylinarne 
egzysteneye, niewiadomo z czego żyjące. — 
Ona to dostarcza żywych nieboszczyków do 
głosowania, świadków za 1 koronę zawsze 
gotowych do fałszywej przysięgi, donosicieli 
i szpiegów, handlarzy legitymacyarai wybor- 
czemi, rozbijaczy zgromadzeń itd.

To są właściwi twórcy zwycięstw „naro­
dow ych", a świeczniki Koła polskiego z  ich 
rąk biorą namaszczenie na posłów, aby w 
Wiedniu mówić imieniem całego narodu...

Towarzysze! Agitu jc ie  za prasg robo­
tn iczą! Żądajcie wsządzia „N aprzodu"!

SEJMY KRAJOWE.

O bsłrukcya w sejm ie czeskim .
Praga. M ięd zy  interpelacyam i, odczyta- 

nem i na w czora jszem  posiedzeniu sejmu, 
zna jdow a ł się  p r o t e s t  posła Posselta i 
tow . przeciw  nieodczytan iu  in terpelacyj na 
onegdajszem  posiedzeniu i nieprzedłożeniu  
protokołu  z  p rzedostatn iego posiedzenia, 
jak o też przeciw  temu, że  posłow i Iro  nie 
udzielono głosu , podczas g d y  w n ioski po­
sła Skardy, odnoszące się  do pierwszych 
dwóch punktów porządku dziennego, pod­
dano pod głosow an ie  mimo panującej ogó l­
nej W rzawy. Następn ie poseł Posselt i tow . 
p rotestow ali p rzeciw  wm ieszaniu się  urzę­
dników  w ydziału  k ra jow ego  do czyńności 
sejm ow ych  podczas onegdajszego posiedze­
nia. W  tej samej spraw ie wn ieśli także 
protest pos łow ie  M oraw etz i tow .

P ose ł S  k  a  r  d a i tow ., ks. Je rzy  L  o b- 
k  o w  i  c  z  i tow . zg łos ili ośw iadczenia p r z e ­
c i w  t e m u  p r o t e s t o w i .

O godz. lV a  po poł. odczytan ie w p ły ­
w ó w  b y ło  ukończone. G d y  przewodniczący 
zaw iadom ił, że  kilku pos łów  prosiło o ur­
lop, poseł G l o c k n e r  w yg ło s ił dłuższą 
m owę, w  k tóre j p rzem aw iał p rzeciw  udzie­
leniu  u r lop ów ; m ów ił jednakże  tak  cicho, 
że  za ledw ie  sto jący obok  n iego pos łow ie  
n iem ieccy m ogli go  zrozum ieć. Ci zaś p rzy j­
m owali je g o  w y w o d y  bądź śmiechem, bądź 
oklaskam i. P ose ł G lockner w n iós ł p rzy  
końcu swej półtoragodzinnej m ow y, aby 
p rośby o u r lopy odrzucić, dalej aby  za­
rządzono pauzę 10 minut d la naradzenia 
się, jak  nad tą sprawą na leży  głosować, 
a  następnie wn iósł im ienne głosowanie.

M arsza łek p rzerw a ł z  pow odu tego  po­
siedzen ie na 10 minut.

P o  p rzerw ie  odb y ło  s ię  im ienne g łoso ­
wanie, w  k tórem  pos łow i P etersow i udzie­
lono urlopu 14-dniowego 122 g łosam i prze­
c iw  52.

P r z y  prośbie o urlop posła K e lle ra  za­
b iera głos poseł L i c h t ,  k tóry  odczytu je 
przedłożen ie  budżetowe. M arsza łek mu 
przeryw a, poczem  m ówca wnosi zapytan ie 
do Izby , c zy  m oże dalej mówić, żąda pau­
z y  10 minut i im iennego głosowania.

W n iosek  ten zosta ł dostatecznie po­
p arty  i  p rzew odniczący posiedzen ie prze­
rw ał.

P o  p rzerw ie  odby ło  się głosow an ie, w 
którem  111 pos łów  ośw iadczyło  się p rze­
c iw  temu, aby  poseł L ich t odczy tyw a ł 
da ty  s tatystyczne z  budżetu, jeden  g łoso ­
w a ł za tem, a N iem cy  w strzym ali się  od 
głosowania. S tw ierdzono brak kom pletu  i 
przewodniczący, m im o protestu czeskich 
posłów , posiedzen ie o godz. 4 zam knął, a 
za rządził następne posiedzen ie na godz. 7 
wieczorem .

W ieczorn e  posiedzenie rozpoczęło  się o 
godz. 7Va. G dy m arszałek o tw orzy ł obra­
dy , odezw a ły  się ży w e  ok lask i u C ze­
chów.

Pose ł P e r g e l t  w  d łuższej m ow ie pro­
testow a ł p rzeciw  zw ołan iu  posiedzenia w ie ­
czornego, k tóre  jes t n ielega lne, gd y ż  o trzy ­
mał on zaw iadom ien ie o  posiedzeniu do­
p iero  o  godz. 6.

M a r s z a ł e k  p rzerw a ł m ów cy, w zyw a ­
ją c  go , ab y  ty lko  zg łos ił p rotest i  n ie  w y ­
głasza ł d ługiej m owy.

P ose ł S  k  a r  d a  zapow iada im ieniem  p o ­
s łów  czeskich kontrprotest.

M a r s z a ł e k  za rządził pow tórne głoso­
wan ie z  pow odu braku kom pletu na po­
siedzeniu popołudniowem . N iem cy  wołają 
w  ciągu g ło sow an ia : „Ń ie  zosta liśm y za ­
w iadom ieni ! Jest to  nowe p os iedzen ie ! 
N a leży  w p ie rw  odczytać  w p ły w !"  (W ie lk a  
w rzaw a  i świstanie).

M a r s z a ł e k  konstatuje kom plet. (O kla­
ski u Czechów , św istanie i  w ie lka w rzaw a 
u N iem ców , słychać rozm aite trąbki i  stu­
kan ie pultam i i nogam i).

M a r s z a ł e k  udzie la głosu  pos łow i W ii- 
stowi.

P ose ł W o l f  w o ła : N a posiedzeniu nie- 
legalnem  nikt n ie  m oże m ów ić !

S łychać burzliw e o k r zyk i:  „K o ń c zy ć !"  
i  ponowne świstanie i  stukanie. Z  ga le ry i 
spada na posła W o lfa  k ilka kaw a łków  cu­
kru. Stukanie pultam i i  św istanie trw a  da­
lej, nagle w rzaw a  ucichła, g d y  posłow ie 
n iem ieccy chórem  zaczynają śpiewać „W ach t 
ani R he in " i odśp iew ali tr zy  zw rotk i tej 
pieśni. M arsza łek dzwon i bezustannie. G d y  
posłow ie n iem ieccy skończyli śp iewać i  na 
ław ach  C zechów  o dezw a ły  się  d ługotrwa-

jące iron iczne oklaski, wybuchła ponowna 
długa w rzaw a  na ławach  niem ieckich.

M a r s z a ł e k  w o ła  s tenogra fów  do sie­
bie i dyktu je im  zapow iedź następnego 
posiedzenia na środę o godzin ie 11 przed 
południem . N a  porządku tego  posiedzenia 
znajduje się wniosek czesk iego posła Koer- 
nera w  spraw ie r e f o r m y  w y b o r c z e j )  
wn iosek  posła n iem ieckiego Bachmana o 
z m i a n i e  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j )  
jako też wn iosek  posła K ubra i  tow . o re - 
w i z y ę  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j .

Po  zamkuięciu posiedzenia pos łow ie  zo ­
stali po w iększej części w  sali, przyczem  
przyszło  do ży w e j w ym ian y  s łów  m iędzy 
nimi.

Praga. Zw iązek  czesk ich stronn ictw  \V 
sejm ie czeskim  w yda ł kom unikat, zaw ia­
dam iający, że  zaraz po w czora jszem  po­
siedzeniu sejmu w ysła ł depeszę do nam ie­
stnika z  wezw aniem , ab y  w obec  rządu i 
korony za ją ł stanowisko przeciw  tej pru­
skiej dem onstracyi w  sejm ie czeskim, oraz 
aby  w obec  rządu dał w yraz stanowisku 
Czechów w  tej sprawie.

Se jm  s ty ry jsk i.
Grac. W niosek  posła tow . R e s l a  i  t o w .1 

w  spraw ie z m i a n y  o r d y n a c y i  k r a ­
j o w e j  w  tym  kierunku, aby  sejm ow i s ty ­
ryjsk iem u została zapewnioną dziesięcio- 
tygodn iow a sesya—  przekaza ł sejm  po 
d łuższej d yskusyi kom isyi.

Sejm  ty ro lsk i.
Insbruk. Na wczora jszem  posiedzeniu o d ­

r z u c i ł  sejm  nagłość wniosku, w zyw a ją ­
cego  rząd, aby  p rzy  zaw ieraniu  traktatów  
handlowych z  państwami bałkańskiem i 
n ie dopuścił do im portu bydła  i  mięsa.

Sejm  sa lcbu rsk i.
Sa lcbu rg . P ose ł H a  g e n  i tow . zg łos ili 

w  sejm ie n ag ły  wniosek, w  k tórym  ze 
w zględu  na ostatnie zajścia w  Bergreichen- 
stein  i  Lub lan ie w yraża ją  sw e oburzenie 
i w zyw a ją  rząd, ab y  zapob ieg ł takim  za j­
ściom, b y  n iew inne o fia ry  tych  zaburzeń 
o trzym a ły  odszkodow anie, a spraw cy zo ­
stali pociągnięci do odpowiedzialności. N a­
g łość  i m eritum  wniosku p r z y j ę t o .

Kwestya polska a socyalizm.
(Dr Władysław Gumplowicz, „Kwestya polska a so- 
cyalizm“ . Warszawa 1908. Odbito w drukarni Lite­
rackiej w Krakowie. Do nabycia we wszystkich 

księgarniach).

Zdawałoby się, że kwestya niepodległości 
narodowej tak jest sama przez się prosta 
i widoczna, że nie może wzbudzać żadnych 
powątpiewać, a tem bardziej nie dopuszcza 
żadnego przeczenia, — przynajmniej w  tym 
obozie, który postawił sobie za zadanie oba­
lić istniejący porządek, jako oparty na przy­
w ileju i wyzysku, a natomiast zaprowadzić 
nowy ustrój społeczny, zgodny z  zasadami: 
wolności, równości i braterstwa powszechne­
go, słowem w  obozie rewolucyjnym, w  obo­
zie demokratyczno-socyalistycznym. Tymcza­
sem niestety źle zrozumiane teorye tak w y ­
paczyły u niektórych dogmatyków socyali- 
stycznych myślenie i  uczucia, że nie mogą 
zrozumieć tak jasnej samo przez się prawdy. 
Można jeszcze zrozumieć, że socyaliści, któ­
rzy nie doświadczają na sobie ucisku naro-1 
dowego, uważają tę kwestyę za mniej ważną
i okazują względem niej pewną obojętność. 
Można też zrozumieć, że Niemcy i  Rosyanie 
nie gorszą się zbytecznie z tego powodu, że 
wcielonym do ich państwa innoplemieńcoro 
zaszczepia się także i ich narodowość; mogą 
się tylko oburzać na gwałtowność używanych 
w  tym  celu środków. Lecz trudno zrozumieć) j 
ażeby socyaliści polscy tak mało cenili nie­
podległość swego narodu, że gotow i b y lib y , 
jej się zrzec dla jakichś korzyści ekonomi­
cznych, dla rynków Wschodnich. A  jednak 
znaleźli się i tacy, i z uporem i zawziętością 
nawet, godnemi lepszej sprawy, usiłują prze­
konać, że oni to są prawdziwymi, czystymi 
demokratami socyalnymi, a niepodległościo­
w cy  —  to podszywający się pod socyalizm 
patryoci.

Tow. Gumplowicz postanowił'gruntownie 
się rozprawić z nimi. W ykazał on z druzgo­
czącą logiką tym socyalistom, zgadzającym się 
na podległość narodową państwu najezdców> 
że socyalizm i najazd nie są możliwe do po­
godzenia z sobą.

„Istotą współczesnego socyalizmu —  po­
wiada —  jest demokracya". „Demokracya 
polityczna jest dzisiaj tylko o b i e t n i c ą  ró­
wności, obietnicą wolności i  dobrobytu dla 
wszystkich; dopiero socyalizm jest s p e łn i e -

B i e l i z n ę  • » - H E N R Y K  r e c h t -w
m ę s k ą  i d a m s k ą ,  lanteryjne w  wielkim wyborze poleca dllCa FloryaftSka L  2, FILIA U1S03 Grodzka L. 25«

K R A K Ó W ,  U Ł . 1 € A ~ ~ 2 A B I A  L .  1 1 ,

wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.
ZZ S p e c ja ln o ś ć  białe kafle.Fabryka pieców katlJomasza Oanza



Nr. 267. Kraków, niedziela NKER0OD 27 września 1908

h ie m  tej obietnicy*4. „ A  zatem  wszystko,, 
co się sprzeciwia demokracyi, sprzeciwia s ię ; 
Socyalizmowi44.

„C zy  demokracya może współistnieć z na­
jazdem?44 zapytuje tow . Gumplowicz. Odpo­
wiedź swoją, opartą na ścisłem rozumowaniu 
* faktycznem przedstawieniu rzeczy, streszcza 
W te słowa: „D la urzeczywistnienia demo- 
kracyi trzeba w ięc: swojskiego języka naro­
dowego, swojskich urzędników i sędziów, 
swojskiego szkolnictwa, swojskiej siły zbroj­
nej, swojskich dyplomatów i konsulów. Czyż­
by się ta cała Htania nie dała wyrazić je- 
dnem słowem? —  Owszem jest takie słowo. 
Niezbędną przesłanką demokracyi jest —  
S w o j s k i e  p a ń s t w o 44.

Dążenie w ięc każdego narodu, tak samo 
ak i  każdego z  osobna człowieka, do nie­

podległości —  jest naturalne i zupełnie u- 
sprawiedliwione. N ie osłabia ono rewolucyj- 
hości w  narodzie, przeciwnie wzmaga, po­
większa. Natomiast osłabianie poczucia nie­
podległości, godzenie ze stanem podwładno- 
ś-;i, ulegania cudzej woli, czemże jest, jeżeli 
nie godzeniem z losem, godzeniem z obrożą 
niewolnika —  a to przecież chyba nie przy­
czynia się do wzmożenia'ducha rewolucyj­
nego?

W  programie rewolucyjnym obok wolności 
i  równości zapisanem zostało także brater­
stwo. „W oln i ludzie są braćmi!44 —  pisano 
na chorągwiach polskich legionów rewolucyj­
nych. Braterstwo pom iędzy narodami może 
istnieć także ty lko wówczas, kiedy będą wol­
ne, same rozporządzające się własnym losem, 
słowem niepodległe. Dzisiaj dążymy do tego 
braterstwa i, walcząc w  związku międzyna­
rodowym przeciwko niewoli i poddańczości, 
czyli nierówności, nie powodujemy się bar- 
barzyńskiem uczuciem nienawiści narodowej, 
przeciwnie wyznajem y i pielęgnujemy bratnie 
Uczucia. Braterstwo jednak nie oznacza zrze­
kania się własnej woli, własnej samodziel­
ności.

A leż to wszystko idealizm, nadbudowa; 
grunt zaś prawdziwy, podstawa wszystkiego 
rzeczyw ista —  to warunki ekonomiczne, to 
Wymagania kapitalizmu. I  powstała rzekomo 
naukowa teorya organicznego wcielenia: ka­
pitalizm wymaga w  zaborze rosyjskim wcie­
lenia Polski do państwa rosyjskiego, ponie­
waż potrzebne mu są rynki wschodnie; w  za­
borze zaś pruskim domaga się wcielenia Po­
znańskiego do państwa niemieckiego dla te­
go prawdopodobnie, że Poznańskie jest po­
trzebne jako rynek dla kapitalizmu niemie­
ckiego. Słowem, nie kijem, to pałką. Twór­
czynią tej zadziwiająco-naukowej teoryi jest 
p. Róża .Luksemburg.

Tę rzekomo naukową teoryę zdruzgotał, 
zm iażdżył —  bez żadnego miłosierdzia — 
i  słusznie —  tow . Gumplowicz. Zachęcamy 
gorąco towarzyszy do uważnego przeczytania 
rozdziału o teoryi organicznego wcielenia. 
Rozdział ten, oparty na faktach, cyfrach i ści­
słem rozumowemu, nie tylko rozw iewa osta­
tecznie „bajkę o naukowości44 twórczyni tej 
teoryi, ale nadto uczy myślenia logicznego. 
1 rozb iwszy tę teoryę o korzyściach ekono­
micznych wcielenia, dla zaborców wielce przy­
jazną, autor wykazuje, że nie korzyść, lecz 
szkodę sprowadziło wcielenie. „Niepodległość 
dzisiejszego zaboru rosyjskiego —  powiada 
tow. Gumplowicz —  odrazu by dała: 1) mo­
żność potężnego rozw inięcia rynku wewnę­
trznego; 2) możność trwałego zabezpieczenia 
dostępu do rynków rosyjskich, oraz wolnego 
od ceł przewozu polskich towarów poprzez 
Rosyę, drogą opartego na wzajemności tra­
ktatów handlowych z  krajami bałkańskimi 
i  wogóle z  zagranicą, a m iędzy innemi uto­
rowania przemysłowi Królestwa drogi do Ga- 
licyi i zaboru pruskiego; 3) możność wpu­
szczenia do kraju taniej żywności dla robo­
tników, tanich narzędzi, maszyn, nawozów 
dla rolnictwa, tanich surowców dla przemy­
słu (węgiel, żelazo, bawełna, jedwab, wełna 
itd.) bez żadnego cła44.

Nie chcąc przedłużać obecnego artykułu, 
bie podnoszę tu kwestyj, na które nieco od- 
ttńenniej od autora się zapatruję, lecz w  oso­
bnym artykule do nich wrócę. B. L .

KRONIKA.
Kraków 26 września.

m m im  Btr»te»ws>te8e.
Posiedzen ie  Rady m ie jsk ie j odbędzie się 

wtorek 29 b. m. o godz. 5 po południu. 
Zm arła  w  dniu onegdajszym młodziutka 

Artystka sceny naszej p. Jadwiga O r l i c z ó -

w n a . Śmierć jej wznawia w  pamięci takiż 
sam, w  roku zeszłym, zgon p. Brodzkiej. Po­
wód, który bezpośrednio wpłynął na tak na­
głe i  smutne jej rozstanie się z  życiem — 
na razie nieznany, być może, się nie w y ­
świetli ...

W  każdym razie rzeczą jest wskazaną roz­
ważyć, zwłaszcza (że  mamy przed sobą już 
drugi analogiczny przypadek), c zy nie odgry­
wa tu roli przygnębiającej, a co za tem idzie 
predysponującej, czynnik biedy, tem dolegli­
wszej, że z  musu pozłacanej... Gaże młod­
szych sił kobiecych są u nas zupełnie n ie­
współmierne z rosnącą drożyzną, z wymaga­
niami, jakie scena pod względem toalet sta- 

—  nawet grającym role wtórorzędne, 
młodziutkim swym adeptkom. Jeżeli ten wzgląd 
podnoszę, to dlatego, że na tym punkcie mo­
żliwą i wskazaną jest jakaś poprawa, wska- 
zanem jakieś ustalenie m in im u m  p ła c y .  
Teatr nasz słynął niegdyś z tego, że był 
s z k o ł ą  młodych talentów —  i stawać się 

’e może dziś ich... m o r g ą .
Jeżeli życia p. Orliczówny nie pochłonęła 

ciężka sytuacya finansowa, jak to w  zna­
cznej mierze miało miejsce z  jej poprzedni­
czką na drodze cmentarnej —  to sprawa ta 
niemniej jest aktualną. Zmarłą artystkę za­
stąpić trzeba będzie inną siłą młodą, a w 
atmosferze, gdzie zagościła śmierć —  prece­
densy łatwo impulsami się stają...

nie chodzi tu  już o wzgląd na stratę, 
jaką tw orzy ubytek talentu, rokującego na­
dzieje, lecz o względy czysto ludzkie, w y ­
kluczające przejście do porządku nad tą no­
wą mogiłą.

M ożeby rada miejska nad kwestyą ustale­
nia jakiegoś odnośnego minimum płacy poro­
zumiała się z  dyrekcyą naszego teatru? Od 
kogoś musi przecież wyjść inieyatywa, a sto­
sunki teatralne są takie, że mimo żalu nad 
każdą stratą —  o jakiejś akcyi w  tym kie­
runku ze strony personalu artystycznego ma­
rzyć niepodobna. Zbyt żyw a emulacya bo­
wiem wyklucza skrzepienie się solidarności, 
działa deoentralizująco.

Lekcew ażen ie  życ ia  robo tn iczego . Po połu­
dniu 22 b. m. w  parowej stolarni Muranyi’ego 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 14 letni 
Stan. Trzaska, jedynie wskutek oburzającej 
niedbałości o bezpieczeństwo życia personalu. 
Trzaska zwracał uwagę werktoistrza na nad­
werężony pas transmisyjny, ale naturalnie 
bezskutecznie. W  parę chwil po uwadze 
chłopca dał się słyszeć silny trzask, jakby 
rewolweru, i  w  tej chwili padł Trzaska ugo­
dzony pękniętym pasem tak silnie, że pękło 
ubranie, części pasa i drutu wbiły się w  ciało 
chłopca, który padł nieprzytomny. Odniósł 
on rany na karku, ramieniu, szyji i twarzy. 
Strzępki ciała zw isały w  kilku miejscach. 
Po prowizorycznem obandażowaniu odpro­
wadzono chłopaka do dusznej małej stancyjki 
jego  matki, stróżki na Ludwinowie, którą 
chłopiec utrzymywał prawie zupełnie, bo ma 
zaledwo 10 K na miesiąc za swoje funkeye 
stróżowskie. Chłopak często dostawał mdłości.

Oto skutki lekceważenia życia robotniczego 
przez zachłanność kapitalistyczną.

Desny dia u rzędn ików . W czoraj po połu­
dniu zebrał się w  lokalu Towarzystwa urzę­
dników budowy tanich domów sąd konkur 
sowy w  sprawie rozstrzygnięcia konkursu na 
parcełacyę gruntów przy kościele św. Sal­
watora na Zwierzyńcu. Pierwszą nagrodę 
otrzymała praca pod godłem „Zero44, drugą 
praca pod godłem „Na podkopcach44; za­
szczytne wzmianki przyznano pracy pod go­
dłem „Eos44, oraz ze znakiem krzyża w  kole.

Autorem pracy „Zero44 jest p. Niedzielski, 
zaś pracy „Na podkopcach44 pp. Bandurski i 
Weinberg.

Ksiądz-pedagog. Jest zwyczaj, we wszyst­
kich prawie zakładach naukowych przyjęty, 
że uczniowie najwyższej klasy przed zupeł- 
nem opuszczeniem szkoły wspólnie fotogra­
fują się, aby mieć pamiątkę z lat spędzo­
nych wspólnie na ławie szkolnej. Tak też 
uczynili uczniowie IV. klasy szkoły ludowej 
im. św. Wojciecha w  Krakowie. W  dniu 19 
czerwca b. r. fotografowali się wspólnie ze 
swym dyrektorem i  nauczycielami na dzie­
dzińcu szkolnym. W  grupce tej chcieli mieć 
także katechetę swego ks. Dębowskiego, który 
przez 4 lata udzielał im nauki religii. Udała 
się więc do niego deputacya z  trzech chłop 
ców do klasy II., w  której właśnie ks. Dę 
bowski uczył i prosiła go, aby był^  łaskaw 
na chwilę wyjść na dziedziniec do wspólnego 
zdjęcia. Na tę prośbę otrzymali stanowczą i 
dosyć ostrą odpowiedź, wypowiedzianą w o ­
bec dzieci w  II. klasie, tej mniej więcej tre­
ści: „J a  n ie  p ó jd ę ,  b o  w  w a s z e j  k ia  
s i e  s ą  ż y d k i ,  a j a  z  ż y d a m i  n i e  b ę ­

d ę  s i ę  f o t o g r a f o w a ł 44. Zdjęcie odbyło 
się zatem bez udziału ks. Dębowskiego, tylko 
z  dyrektorem i  nauczycielem.

Co też te małe główki pomyślały sobie, 
gdy rozw ażyły te słowa kapłana katolickiego, 
który już w  tak młodociane serduszka wszcze­
pia nienawiść bliźniego. Ten ksiądz szeroką 

sławę z  tego rodzaju „pedagogii44; była 
już o nim mowa z tego powodu i  w  Radzie 
miejskiej, a nawet w  parlamencie.

Duchowna op ieka. Otrzymujemy następują­
ce sprostowanie, odnoszące się do notatki na-

ej w  nrze 261:
Emil Zboś przez cały szereg lat dopuszczał 

się różnych czynów karygodnych i wywierał 
najgorszy wpływ  na swych rówieśników. Dość 
wspomnieć, że u innych chłopców znalazł za­
rząd Zakładu srebrny zegarek męski, zegarek 
niklowy, zegarek damski k ryty bez łańcu­
szka, dwa łańcuszki do zegarka, kilka port­
monetek, które to przedmioty otrzymali oni 
bądź to w  drodze zamiany, bądź też dla le ­
pszego ukrycia. Zboś badany w  tym kierun­
ku podał, że zegarek damski znalazł w  ogro­
dzie, a inne przedmioty niedługo potem ku­
pił za pieniądze, jakie znalazł na ulicy Kar­
melickiej przed dwoma miesiącami w  kwocie

K. Pozostałą resztę z  tych pieniędzy u- 
krytą po różnych rówieśnikach odebrano mu 
też i szukano ich właściciela. Za wszystkie 
te wybryki nie był Zboś nawet karany. I 
owszem wzięto go do obsługi w  kancelaryi, 
by tym sposobem sprytnego chłopca oto­
czyć większą opieką i wywierać na niego 
wpływ  umoralniający, a nie dopuścić, by psuł 
innych chłopców a sam nie poszedł zupełnie 
na manowce z  takiemi złemi skłonnościami. 
Mimo wielkiej życzliwości ze strony dyrekto­
ra, czemu sam Zboś zaprzeczyć nie może, 
jak potem się okazało, dopuściwszy się no­
wych karygodnych czynów, wysłany na mia 
sto przed czterema tygodniami, Zboś więcej 
nie wrócił, a rówieśnicy opowiadali, że go 
widywali bardzo często wałęsającego się po 
ulicach.

Gdy matka przyszła z nim 18 b. m. rano 
po świadectwo, zarząd przedstawił jej jak 
najżyczliwiej całą rzecz, czemu również za­
przeczyć nie może zwłaszcza wobec obecnych 
chłopców w  kancelaryi i był nawet gotów 
dla dobra chłopca przyjąć go jeszcze i dalej 
nad nim pracować. A  kiedy ten wobec ma­
tki zuchwale się jeszcze zachowywał i bez 
powodu krzyczał w  niebogłosy, gdy widział, 
że się na to zanosi, że ma zostać w  Zakła­
dzie, dyrektor ukarał go wobec matki rze­
miennym paskiem, po którym sińce pozostać 
nie mogły, bo dyrektor nie Herkules, a do 
te^o był w  płaszczu, tamującym ruchy.

Stanowczo zaś jest nieprawda, by Zboś 
za każde przewininie brał 25 batów, by go 
do pracy ogrodowej napędzano batami i by 
miał sińce po jedynej z ręki dyrektora ka­
rze. W ogóle za obecnych rządów kara ciele­
sna ma zastosowanie tylko w  nadzwyczaj­
nych wypadkach.

Że wychowankowie Zakładu pracować mu­
szą, temu i dziwić się nie można, bo głównie 
i prawie wyłącznie z  pracy całego personalu 
Zakład się utrzymuje, a praca ta dla nich 
jest i nauką, z  której w  przyszłości mają 
mieć utrzymanie i  stać się pożytecznymi 
członkami społeczeństwa. Z poważaniem ks. 
Soświński.

Ogień domowy powstał wczoraj po połu­
dniu w  domu przy uL Mostowej 20, gdzie 
w jednym mieszkaniu z pieca wypadły w ę ­
gle, od których zajęła się podłoga. Ogień 
ugasiła straż pożarna.

TL teatru  m ie jsk iego  komunikują

Poniedziałkowe przedstawienie wypełni niegrana 
jeszcze w sezonie bieżącym komedya Gogola: „Re­
wizor z Petersburga".

Rozpoczęto próby z nowego utworu Zygmunta 
Przybylskiego: „Sposób na żony".

— R e p ertu a r  tea tru  m ie jsk iego  w  K ra ­
kow ie .

Sobota: „2 X 2  =  5", satyra w 4 aktach Gustawa 
Wied’a.

Niedziela: „2 X 2 = 5 " ,  satyra w 4 aktach Gusta­
wa Wied’a.

Poniedziałek: „Rewizor z Petersburga", komedya 
w 5 aktach N. Gogola.

Wtorek: „2 X 2  =  5", satyra w 4 aktach G. Wied’a.
Środa: „Obłudnicy", komedya w 3 aktach B. 

Shaw’a (popularne).
Czwartek: „2 X 2  =  5", satyra w 4 aktach G. 

Wied’a.
Piątek: „Mąż męczennik", krotochwila w 3 aktach 

P. Vebera.
Sobota: „Sposób na żony", komedya w 3 aktach 

Zyg. Przybylskiego.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Dom otwarty", 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorni: „S. osób na 
żony", komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

Poniedziałek: „Car Samozwankę", pięć aktów z 
kroniki dramat, nap. A. Nowaczyński.

— Z  teatru  lu d o w ego  komunikują nam: 
Dzisiaj w sobotę benefisowe przedstawienie p. K. 
Korycińskiego pt. „Co kto lubi,..".

Jutro w niedzielę dwa ostatnie przedsiawienia: 
„Gagatek tatusia* po południu i „Jak się śmieją i 
płaczą w Krakowie" wieczór, które daje dyrekcya 
w letnim jeszcze budynku przy ul. Starowiślnej, 
poczem przenosi się z całym personalem do budynku 
zimowego przy ul. Rajskiej.

Sala „Ujeżdżalni" przy uł. Rajskiej ulegnie odpo­
wiednim przeróbkom, widownia mianowicie otrzyma 
wszelkie możliwe wygody, zaś scena zbudowaną 
będzie na modłę wielkich scen europejskich.

Przedstawienia w budynku zimowym rozpoczną 
się 3 października b. r.

— O d w o łan ie  z eb rań  kontro lnych. Mi­
nisterstwo obrony krajowej zarządziło w porozu­
mieniu z ministerstwem wojny, że w bieżącym roku 
nie odbędą się zebrania kontrolne nieczynnych żoł­
nierzy wojska, marynarki i obrony krajowej. Głó­
wne raporty gażystów nieczynnych wojska i obrony 
krajowej odbędą się prawidłowo.

— W y sta w a  ha fc ia rstw a  m aszynow ego  
i k ro ju  b ielizny. W niedzielę 27 b. m. odbę­
dzie się w miejskiem Muzeum dla sztuk i rzemiosł 
(ul. Franciszkańska 4) od godz. 9 do 12 przed po­
łudniem i od 3 do 5 po południu wystawa prac 
wykonanych na kursie hafciarstwa maszynowego 
i białego kroju. Kurs ten trwał 6 tygodni i obej­
mował 140 godzin praktycznej nauki haftu, 43 go­
dzin rysunków z zakresu hafciarstwa, 18 godzin wy­
kładu o historyi haftu, wreszcie 45 godzin białego 
kroju. Nauki praktycznej haftu udzielała p. Anto­
nina Piętkowa, właścicielka pracowni hafciarskiej

Krakowie, przy pomocy p. Herminy Frister; ry­
sunków i historyi p. Piętka; kroju bielizny p. J. 
Zabielska, właścicielka koncesyonowanej szkoły 
kroju i  szycia.

U n iw ersytet ludow y  im . A . M ickie­
w iczu , ul. Szewska 16, I. p.

C z y te ln ia  p ism  otwarta od godz. 11—1 'i od
-9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 

4—9. B ib l io te k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B iu ro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h iw u m  
sp o łe c zn e .

Now iny lw ow sk ie,
S zka rla tyna . Dnia 24 b. m. zachorowało 

5 osób, wyzdrowiało 12, umarło 2. Pozo­
staje w  leczeniu 288, z  tego 76 w  szpitalach.

Nowi chorzy pochodzą z ul. Spadzistej, 
Starego Rynku, Na Błonie i  Kordeckiego.

Z krafw.
Wotum n ieu fnośc i dla posła Korytow - 

sk iego . Na zgromadzeniu ludowem odbytem 
w  Bochni we czwartek 24 b. m., na którem 
referował poseł Ignacy Daszyński, uchwalono 
wśród olbrzymiego zapału jednogłośnie w o­
tum nieufności posłowi okręgu Podgórze-W ie- 
liczka-Bochnia drowi Korytowskiemu, jak  ró­
wnież i całemu Kołu Polskiemu za obłudną 
i szkodliwą działalność w  stosunku do ludu 
pracującego.

Zarządzan ia  an tycho la ryczne . Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało zarządzenia 
przeciw zawleczeniu cholery z Rosyi, zapro­
wadzające na stacyach granicznych z  Rosyą 
i z  Królestwem Polskiem r e w i z y ę  s a n i ­
t a r n ą ,  oraz polecające władzom krajowym, 
aby dopilnowały przestrzegania przepisów 
konwencyj sanitarnych, jak niemniej zarzą­
dzeń, które pierwej w  podobnych wypadkach 
okazały się skutecznymi. Osoby, p rzybyw a­
jące z okolic Rosyi, objętych cholerą, będą 
poddane p i ę c i o d n i o w e j  k w a r a n t a n -  
n i e. Rozporządzenie zawiera dalej wska­
zów ki co do utrzymywania c z y s t o ś c i  w  
m ia s t a c h ,  zgłaszania wypadków zasła­
bnięć itd.

M orderstw o czy  przypadek. Niedaleko sta­
cyi Żurawica na torze kolejowym koło budki 
Nr. 54 o godzinie 2 w  nocy z  czwartku na 
piątek znaleziono zw łoki wachmistrza żan­
darmeryi Tadeusza Kuryły, tamtejszego ko­
mendanta posterunku z 2 ranami na głowie 
i prawym policzku. Denat był właśnie w 
służbie i eskortował włóczęgę z  Żurawicy do 
Przemyśla. Według zeznań owego włóczęgi, 
który dziś rano sam się zgłosił do żandar­
meryi, wachmistrz przed miastem miał go 
uwolnić, a sam wrócić do Żurawicy. Pra- 
wdopodobnem jest, że w  czasie eskortowa­
nia tego włóczęgi, albo sam on, albo ktoś inny 
zamordował podstępnie żandarma. Nie jest 
wykluczonym także wypadek.

Na miejsce wyjechała komisya wojskowa. 
Śledztwo w toku.

N ieszczęśliw e wypadki. W  Ostrowcu koło 
Lubaczowa zmarł Hryńko Kociuba po w y ­
piciu za 1 K  80 h wódki.

Na drodze z  Lubaczowa do Lisich Jam 
przejechaną została Katarzyna Giza i zginęła 
na miejscu.

W  lesie gminnym Trembowli mieszczanin 
Łupkowski dostał się pod własny wóz, na­
ładowany drzewem i  został przygnieciony na 
śmierć.

Ja k  robo tn icy  um iera ją . Z Sanoka donoszą: 
Przed dwoma dniami byliśm y świadkami 
wstrząsającego wypadku, który miał miejsce 
w piekarni B. Linhardta. Pomocnik jego, roz-

N a  nagniotki | „ R I G 0 “ niezawodna pasta 
usuwająca nawet 
zastarzałe nagnio­
t k i  w  przeciągu 4  dni.

W  razie nieskutecznego 
użycia płacę 10 koron. 
Pudełko 1 korona, za za­
liczką 1 kor. 60 halerzy.

M . Z IE O E L M A M
w  K rak ow ie , u lica K rak ow ska  L. 1.
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czyniając ciasto, skaleczył sobie palec, gdy 
mu jednak po kilku godzinach opuchła cała 
ręka, zasięgnął porady lekarskiej w  tutejszej 
Kasie dla chorych. Następnie wrócił do pie­
karni, a nie mogąc pracować, ułożył się do 
snu. Po kilku jednak minutach oświadczyła 
mu majstrowa, że nie śmie spać w  piekarni, 
ty lko w  stajni. Zbolały robotnik uległ wojo­
wniczej majstrowej. Po niejakim czasie uczuł 
silne bóle na całem ciele. Zawezwany lekarz 
skonstatował zatrucie brwi z  powodu bru­
dnego łoża. Tego samego dnia umarł nie­
szczęśliwy młody robotnik, dzięki barbarzyń­
skiemu postąpieniu majstrowej.

Z P rzem yśla  piszą nam: Budzący się w  
kraju całym ruch współdzielczy nie pozosta­
w ia także robotników przemyskich z  tyłu. 
Założona przed niespełna rokiem piekarnia 
robotnicza, po przezwyciężeniu początkowych 
przeszkód jest dziś pod fachowem kierowni­
ctwem tow . Ż o ł n i e r z a  w  tem położeniu, 
że  nic już nie zdoła nietylko podciąć je j b y­
tu, ale rokuje najlepsze nadzieje na przy­
szłość.

Powstała zaś przed kilku miesiącami k  a s a 
r o b o t n i c z a  pod kierownictwem tow. P i-  
t e n a zdobyła w  krótkim przeciągu czasu ta­
kie zaufanie u szerokiego ogółu tak robotni­
ków zorganizowanych jakoteż obywatelstwa, 
iż bardzo wielu podejmuje swe skromne 
oszczędności z  innych instytucyj finansowych, 
a lokuje je  w  „Robotniczej Spółce".

To też nie dziw, że zachęceni powodze­
niem w  dotychczasowych swych usiłowaniach, 
zorganizowani robotnicy przemyscy przystą­
pili do założenia Spółki spożywczej. Zawią­
zany w  tym celu komitet z  in icyatywy tow. 
kolejarzy zwołał w  tym tygodniu zgromadze­
nie do sali kolejarzy, na którem omówiono 
szczegółowo statut wzorowany na krakow­
skiej spółce „Naprzód", wybrano kasyera dla 
tymczasowego odbierania udziałów, poczem 
zgromadzenie poleciło kom itetowi tymczaso­
wemu, aby aż do zwołania walnego zgroma­
dzenia kierował akcyą.

Że nieocenione usługi odda tak dobrze pro­
sperująca kasa robotnicza, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Dlatego też towarzysze nasi, 
szczególniej kolejarze kroczący na czele tego 
ruchu, żyw ią nadzieje, że niedaleka chwila, 
k iedy robotniczy Przemyśl będzie zaspokajał 
wszystkie swe potrzeby, tak kulturalne jak 
i  materyalne, w  swych własnych organiza- 
cyach przez siebie i dla siebie rządzonych.

% zaboru  rosy jsk iego .

Nie k ijem , to pałkę. „Kuryer polski" do­
nosi : „W  tutejszych kołach dobrze poinfor­
mowanych krąży pogłoska, że  stan wojenny 
w  Królestwie Polsbiem zamieniony ma być 
w  dniach najbliższych na stan ochrony wzmo­
cnionej".

P ie rw sze  wypadki cho le ry  w  W arszaw ie.
Dokonana w  dniu onegdajszym sekcya zwłok 
zmarłej Nadziei Bogoradzkiej, która przybyła 
z  Petersburga i na szósty dzień po przyby­
ciu zachorowała, wykazała po zbadaniu ba- 
kteryologicznem, że przyczyną zgonu była 
cholera azyatycka.

W czoraj zachorował nagle w  hotelu „B ri­
stol" przybyły z  Petersburga kupiec angielski 
John Pollith. Odwieziouo go bezzwłocznie do 
szpitala św. Stanisława; pokój, w  którym za­
mieszkiwał, poddano ścisłej dezynfekcyi. Stan 
chorego jest ciężki, jednak dotąd nie zostało 
stanowczo stwierdzonem, czy jest to wypadek 
cholery azyatyckiej.

Z  Łodzi donoszą: Analiza nabiału, doko­
nana na targach, wykazała, że mleko zawiera 
9U  dolanej w o d y ; w śmietanie znaleziono 
mnóstwo mąki i  sody. Zniszczono 1000 garn­
cy  mleka i 200 kwart śmietany.

Sęd wojenny w  Łodzi. Onegaj przystąpił 
sąd wojenny do sądzenia w  Łodzi sprawy 
t. z. maksymalistów-rewolucyonistów, jak  na­
zw ali się, w  fatalnej polokautowej atmosfe­
rze łódzkiej, wydaleni z partyi, zbandyciali 
członkowie byłej bojówki Fr. rew. P. P. S.; 
jak  wiadomo naszym czytelnikom z odno­
śnej odezw y Fr. rew., drukowanej i w  „Na­
przodzie", musiano wówczas dla sanacyi sto­
sunków czasowo rozwiązać łódzką organi- 
zacyę frakcyjną (w  drugiej połowie r. 1907).

Przed sądem staje 19 oskarżonych; pow o­
łano 47 świadków. —  Rozprawa potrwa dni
parę.

P rze m ysł w  K ró la stw ie  Po lsk iem . Według 
ostatnich wykazów  urzędowych, sięgających 
początku b. r., przemysł w  miastach Króle­
stwa Polskiego reprezentowało 2709 zakła­
dów przemysłowych ze 162.024 robotnikami, 
przy 800,006.447 rublach wytwórczości. W  po­
wiatach w  tym czasie było 5890 fabryk,

102.727 robotników i  162,714.415 rubli w y ­
twórczości.

Ogółem więc było w  Królestwie Polskiem 
8599 przedsiębiorstw fabrycznych, w  których 
pracowało 264.751 robotników, p rzy sumie 
wytwórczości 462,720.862 rubli. W  r. 1907 
suma ta wynosiła 430,558.195 rubli, a w  r. 
1906 —  413,853.349 rubli.

Warszawa liczyła w początkach b. r. 482 
fabryki z  33.174 robotnikami i  wytwórczo­
ścią 69,870.100 rubli.

Na poszczególne gubernie wypada:
fabryk robotników wytwórczość

gub. warszaw­
ska (bez W ar­
szawy) 457 35.850 56,157.524

kaliska 418 12.069 15,375.169
kielecka 673 7332 9,841.832
łomżyńska 751 2217 4,181.945
lubelska 1494 10.532 18,240.993
piotrkowska 951 138.557 252,226.390
płocka 212 3874 5,833 102
radomska 1352 13.798 20,602.575
suwalska 521 2042 4,611.816
siedlecka 1288 5305 5,779.416

Robotn icy dom agaję s ię  ś rodków  ochron­
nych p rzec iw  cho le rze . Robotnicy zakładów 
Putiłowskich oraz innych, leżących w  dziel­
n icy Newskiej, zaniepokojeni wzmagającemi 
się ciągle przeważnie w  ich środowisku za­
słabnięciami na cholerę, postanowili poczynić 
starania o pozwolenie urządzenia zebrania 
w  celu obmyślenia obrony przeciw pow ię­
kszającej się epidemii. Na wstępnem zebraniu 
delegatów wyjaśnił się stosunek wszystkich 
robotników do tej sprawy. Najpilniejsze po­
trzeby są następujące:

1) Otworzenie szeregu płatnych kuchni dla 
pracujących i bezpłatnych dla pozbawionych 
pracy z  bezustannym nadzorem lekarskim.

2) Obejrzenie mieszkań robotników i  ska­
sowanie tych, które ze względów sanitarnych 
nie odpowiadają potrzebom.

3) Zamknięcie monopoli na cały czas trwa­
nia epidemii.

4) Zorganizowanie w  każdej dzielnicy sta­
cyi ratunkowej, ponieważ 3 istniejące ambu- 
latorya nie wystarczają 83-tysięcznej ludno­
ści, wskutek czego zdarza się często, że cho­
rzy  przyjeżdżają do szpitala napół martwi 
i  t. d.

Epidem ia ch o ls ry  grasuje obecnie w  38 
guberniach i okręgach Rosyi. Co się tyczy 
gubernii petersburskiej, to epidemia ogarnęła 
prawie wszystkie powiaty, najbardziej jednak 
sroży się w  powiecie szlisselburskim.

Z rosy jsk ie j p row incy i. Mieszkaniec miasta 
Charkowa Danilewski, syn znanego powie- 
ściopisarża rosyjskiego, wniósł na imię gu­
bernatora charkowskiego Pieszkowa, orygi­
nalne podanie.

W  podaniu tem, Danilewski oświadcza, że 
zmuszony jest często wyjeżdżać z  miasta i 
pozostawiać swą żonę w  dużem mieszkaniu 
na krańcu miasta; z obawy przed rabunka­
mi i  skutkiem zupełnego braku posterunków 
policyjnych, p. Danilewska zachorowała na 
rozstrój nerwowy.

Równocześnie podanie wykazuje, że na in­
nej ulicy w  Charkowie mieszka wdowa Zi- 
mina z dwiema córkami. Pani ta, mając szczę­
ście być w  bliskich stosunkach z rodziną gu­
bernatora, cieszy się troskliwą opieką władz 
policyjnych. Od dwóch lat przed domem ZŁ 
minej stoi posterunek policyjny, a gdy w y ­
jechała ubiegłego roku z  córkami do Krymu, 
gubernator zarządził ochronę je j majątku n a 
k o s z t  p a ń s t w o w y ;  na rozkaz guberna­
tora, policmajster charkowski uwolnił rew i­
rowego 3-go rewiru od pełnienia bezpośre­
dniej służby przez czas nieobecności p. Zi- 
minej i „odkomenderował" go do mieszkania 
w dow y z  rozkazem, aby czuwał nad całością 
je j majątku i  obow iązkowo tam nocował. 
Rozporządzenie to zostało dokładnie spełnio­
ne. Obecnie, gdy wdowa przeprowadzała się 
do innego mieszkania, gubernator rozkazał 
odkomenderować dla ochrony je j rzeczy cały 
oddział policyi z rewirowym na czele. Lu­
dzie ci, oprócz funkcyj czysto policyjnych, 
przyjęli także bardzo gorliw y udział w  prze­
prowadzce, pakowaniu i ładowaniu rzeczy 
na wóz. Prócz tego 12 stróży nocnych zo­
stało po ukończeniu służby nocnej wysłanych 
do mieszkania p. Ziminej w  tym samym celu.

W obec tego p. Danilewski prosi guberna­
tora o podobne zaopiekowanie się jego  mie­
szkaniem i majątkiem, oświadczając, że w  ra­
zie odm owy wniesie zażalenie do pierwszego 
departamentu senatu rządzącego.

Administracya rosyjska po uspokojeniu 
„kram oły" wstępuje w  okres gubematorskie-

go patryarchatu z  dawnych złotych czasów, 
k iedy to idyliczny spokój i  swoboda na pro­
wincyi dochodziły do tego, że żołnierze gar­
nizonu chodzili po ulicach w  samej koszuli, 
zarzuciwszy na wierzch dla przyzwoitości 
szynel („R ew izo r" Gogola).

Nowa pożyczka. Według informacyj „R ie- 
c zy " , układy w  sprawie nowej pożyczk i ro­
syjskiej zostały już ukończone. Wysokość 
pożyczki wyniesie od 1200— 1800 milionów 
franków. Pożyczka będzie 4 lub 5-procento- 
wą. W iększa część pożyczk i użytą będzie na 
spłatę krótkoterminowych obligacyj.

Ze św iata.
juda sz  z  au reo lę  św ię tego. W  miasteczku 

Blumenfeld, jak donoszą pisma niemieckie, 
w  nowowybudowanym kościele wprawiono 
witraże, przedstawiające 12 apostołów.

W szyscy na znak świętości mają złociste 
aureole nad głowami. W  tej dwunastce znaj­
duje się i Judasz Iskaryota, z  symbolicznym 
worem pieniędzy —  nagrodą za zdradę. — 
I  temu, jak i  innym, witrażysta wyzłocił ja ­
sny krążek nad głową i  w  ten sposób w y­
promował go na świętego.

B. GA3RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedąje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i Pia­
no I ti —  krajowe i zagraniczne nowe i pr>»- 
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

S K Ł A D K I .
N a  fundusz  ag itacy jny  k rak ow sk iego  

kom itetu  m ie jscow ego  złożono: Komitet w 
Dębnikach 9 K 70 h, Towarzysze tytoniowi 24 K 
4 h, Tow. drukarze 78 K, Tow. tytoniowi 19 K 22 h, 
Tow. rzeźbiarze 4 K 52 h, Tow. introligatorzy 6 K 
78 h, Tow metalowcy 22 K 26 h, Tow. murarze 
47 K 16h, Tow. kaflarze 13 K 69 h, Tow. tytoniowi 
19 K 88 h, Tow. piekarze I. grupa i 8 K 40 h, Ze­
brano na zgromadzeniu 30 K 87 h, Tow. piekarze 
I. grupa 24 K 80 h, Tow. metalowcy 30 K 36 h, 
Tow. szewcy 8 K 76 h, „Prawo ludu" 100 K. Ra­
zem 448 K 44 h.

N a  fundusz  prześ lad ow anych  k ra k o w ­
sk iego  kom itetu  m ie jscow ego  złożono: 
Tow. Michoński 3 K.

Z różnych stron.
Sara3ate. — „Biedna" milionerka. — Okrutna zem­
sta kłusowników. — Z Berlina do Pekinu w 13 

dniach. — „Surowa" kara.

Telegram z Biarritz doniósł, że 21 b. m. 
zmarł tam najznakomitszy skrzypek współ­
czesny Pablo de Sarasate. Urodzony w  roku 
1844 w  Pampelunie był Sarasate już w  lOtym 
roku życia „cudownem dzieckiem ", a z bie­
giem lat doszedł do tego stopnia znakomito­
ści, że nie miał sobie równego w świecie. 
Opowiadają o nim tysiące szczegółów, z któ­
rych przytaczamy kilka:

Zmarły skrzypek kochał się w  błyskotkach; 
oprócz łańcuszków, breloków, lubiał namię­
tnie laski i posiadał wspaniałą ich kolekcyę: 
wszystkie są z  kosztownego drzewa i  mają 
gałki lub rączki kryształowe, srebrne, złote, 
wysadzane drogiemi kamieniami. Królowa hi­
szpańska, znając tę  jego manię, obdarzyła go 
niedawno laską z malachitu, wysadzaną bry­
lantami i  szmaragdami.

Mimo długiej „praktyk i" estradowej, przed 
każdym koncertem miał tremę.

Stałem miejscem zamieszkania Sarasatego 
był Paryż; posiadał tam lokal pięknie urzą­
dzony przy bulwarze Malesherbes nr 5. Mie­
szkał zupełnie sam i lubił przesiadywać w ie­
czorami w  domu; prócz skrzypiec, grywał na 
fortepianie i  wiolonczeli.

Najulubieńszą jego rozrywkę stanowił cyrk, 
bawił się w  nim, jak dziecko, nie mogąc na­
patrzyć się sztukom łamanym i  klownom. 
Raz do roku bawił w  Pampelunie, rodzinnem 
mieście, gdzie ludność przyjmowała go owa­
cyjnie. Pobyt przypadał zw ykle na czas do­
rocznego jarmarku, w  rodzaju kontraktów ki­
jowskich. Sarasate, wywołany przez tłumy na 
balkon, wyjmował skrzypce i —  grał roda­
kom tańce hiszpańskie w  swym znanym u- 
kladzie. Największy entuzyazm budził słynny 
„Zapateado". Tylko obawa zagłuszenia skrzy­
piec powstrzymywała słuchaczy od tańca. 
Koncerty takie przeciągały się do późnej 
nocy.

Sensacyą Nowego Jorku jest obecnie pro­
ces wytoczony przez głowę rodziny miliarde­
rów Gouldów swej żonie, która przed zamąż- 
pójściem była aktorką i występowała pod 
nazwiskiem Katarzyny Clemmons. Po kilku 
latach pożycia żona wniosła o separacyę, na 
co mąż odpowiedział skargą wzajemną o roz­
wód, podając jako powód, że żona się upija,

że zachowuje się w  publicznych miejsca0 
skandalicznie i  że zachowaniem się swe# 
kompromituje go.

W  ciągu procesu rozwodowego wniosła p°01 
Guold skargę o wypłacenie jej renty miesi?' 
cznej 40.000 K, opierając się na tem, że i 
jej ma 21h  miliona rocznego dochodu i z® 
dotychczasowa renta 100.000 K rocznie jeS 
niewystarczającą na „odpowiednie" życie.

Skargi są w  toku prawnym, a cały No^J 
Jork bawi się tymi skandalami z  „wyższef?0 
towarzystwa".

Z Marmarosz Sziget (W ęgry ) donoszą: W  P0' 
bliskim lesie znaleziono 22 bm. strasznie ze- 
szpecone zw łoki leśniczego Bogosty. Śledztw0 
wykazało, że nieszczęśliwego zamordowa*1 
kłusownicy w  okrutny sposób: zw iązali i °u 
ręce i  nogi, wyłupili oczy, a wyrwawszy 
mu język, powiesili go za nogi na drzewie- 
Była to zemsta za zręczne śledzenie kłuso­
wników, które zamordowany z  obowiązku 
swego dokonywał.

W  ostatnich czasach dokonano znacznych 
ulepszeń na kolei syberyjskiej, wskutek cze­
go podróż z  Berlina do Pekinu skrócono ° a 
13, a do Szangaju na 16 dni. Ułatwienie 
spowodowane zostało także przez to, że wła 
dze chińskie nareszcie zdecydowały się za­
prowadzić na swych kolejach także ruch no­
cny, wskutek czego można z  Mukdenu a 
Pekinu jechać bez przerwy, co zaoszczędz 
24 godzin, t. j. dwie noce przymusowego WJ 
poczynku.

W  Niemczech podczas manewrów wysyła­
no za każdym pułkiem bawarskim w ozy z 
piwem w  beczkach, a każdy żołnierz otrzy- 
mywał podczas odpoczynku swoją porcyę, p0' 
dobnie jak ją  otrzymują marynarze na okr?' 
cie. Podczas rozpraw nad czynem pewneg0 
żołnierza, który miał być dyscyplinarnie u' 
karany, rozpoczęła się w biwaku bawarski01 
następująca rozmowa:

K a p i t a n :  Zamknąć tego człow ieka teraz 
nie możćmy, ale przez trzy dni rezerwista 
Mayer otrzymywać będzie tylko chleb i  W °' 
dę i ani kropli dobrego piwka.

F  e 1 d w  e b e 1: Przepraszam pana kapitana, 
ale ten człow iek nie pija alkoholów i nie ja­
da mięsa.

K a p i t a n :  W  takim razie w  lać w  niego 
ty le piwa, żeby aż pękał, i trzy razy co dnia 
podwójną porcyę mięsa!

MYDŁA przetłuszczone
toa letow e 

(w cenie pocz. od 60 hal.) oraz

P h ilo d e rm in e  M alinow sk iego

(cena 70 h.) idealnie usuwają szor­
stkość skóry I zapobiegają pękaniu-

T E L E G R A M Y
z dnia 26 września.

Cholera.
B e r lin . Biuro W olffa  donosi z Petersburga: 

Ostatniej doby zaszło 357 nowych zasłabnięć 
na cholerę, z tego 162 z  wynikiem  śmier­
telnym. Ogólna liczba chorych wynosi 806.

Ryga. (Pet. ag. tel.). Stwierdzono tu w y­
padek cholery z  wynikiem śmiertelnym.

Z jazdy  m in istrów .
Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Rosyj­

ski minister spraw zagranicznych I  z w  o 1- 
s k i j  przybywa 28 b. m. do Desio. W  towa­
rzystwie jego znajduje się także rosyjski 
ambasador w  Rzym ie M u r a w  i e w. Polity­
czne konfereneye m iędzy Izwolskim a Titto- 
nim odbędą się 29 b. m., po południu od­
będzie się przyjęcie u Tittoniego. Następnego 
dnia obaj ministrowie udadzą się do Racco- 
nigi, gdzie Izwolskij p rzyjęty zostanie przeZ 
króla W iktora Emanuela.

Berch tesgaden. Rosyjski minister spraw za­
granicznych Izwolskij p rzybył tu z  synem 
w  automobilu z Zell am See i  był na przy­
jęciu u sekretarza stanu Schoena.

Pogrzeb o f ia r  k a ta stro fy  na okręcie .
Tulon . P rz y  pog rzeb ie  o fia r ostatniej eks- 

p lozy i okrętow ej w yg ło s ił deputowany 
S e r r e r o  m owę, w  k tórej w skaza ł na pań­
stw o  przyszłości, w  k tórem  n ie będzie a n i 
w o j s k a ,  a n i  m a r y n a r k i .

M inister w o jn y  T h o m s o n  przem aw iał 
następnie i w e zw a ł obecnych  do okrzyku 
na cześć Francyi.

Z  Persy i.
Konstantynopol. Z powodu depeszy przy­

wódców duchownych z  Persyi, podług której

g jg f “  N © W ©  O T W A R T Y  -fś § 2

SKŁAD APTECZNY
przy ul. Zwierzynieckiej L. 4,
tuż przy plantach, Stan. To­
maszewskiego, mag. farmacyi,

poleca Szanownej Publiczności perfumy krajowe i fran­
cuskie, mydła kosmetyczne, wyroby szczotkarskie, gumowe, 
bandaże, opatrunki, środki desinfekcyjne, środki spożywcze
dla bydła i nierogacizny, oraz wyborną herbatą rosyjską.

M A G A 7 Y N  K O I F E K C Y !  spegya lno ść! ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. jj|H i  0  INI i” F I  i"
i  f  2  B H Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem ||BWB f ir lB  w  B R  hzJ L& Lka

dziecinnej dla dziewcząt i chłopców, doborowym. Z powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne. Kraków, Grodzka L. 6, w  podwórzu.
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raakcyoniści, zwracający się przeciw rewo- 
lucyonistom z Tebris, nie są Mahometanami, 
uważa tutejsza kolonia perska szacha za he­
retyka i n i e  u z n a j e  g o  w i ę c e j .  Zara­
zem oświadczyła kolonia tutejsza ambasado­
rowi perskiemu, że za takiego nie uważa go 
więcej. Z powodu tego ambasador podał się 
do dymisyi i ofiarował 10.000 franków dla 
Walczących rewolucyonistów w  Tebris.

Zw o łan ie  parlam entu.
Petersburg . Pet. ag. tel. donosi z  Tehera­

nu, że szach zarządził zebranie się obu Izb 
na 14 listopada.

Z a jęc ie  ko le i zachodn ie j p rzez Bułgaryę.

Londyn. Zastępca biura R eu tera rozm a­
w ia ł z  tu tejszym  bułgarskim  agentem  o 
spraw ie kole i zachodniej. Pow ied zia ł on, 
że rząd  bułgarsk i zam ierza nabyć  tę  ko­
lej i w  tym  celu w e jd zie  w  rokowania 
z tow arzystw em  kole i wschodniej, a n i e  
z rządem  tureckim , a to  ab y  na przyszłość 
Uniknąć trudności, jak ie  ostatnio wybuchły. 
Agen t jes t przekonany, że  B u łgarya  w  tym  
Wypadku n i e  chce szukać sposobności do 
Wojny.

Bu łga rya  p rzy ję ła  z  zadow olen iem  do 
Wiadomości n o w y  s y s t e m  w  T u r c y i ,  
gdyż spodziewa się, że  p rzyw róci on spo­
kój w  Macedonii.

Zdaniem  agenta, k tóre  podzie la także 
• rząd bułgarski, nadeszła obecnie pora do 
Ogłoszenia n iepod leg ło ści Bu łgary i.

Konstantynopol. Porta  w ystosow a ła  notę 
*lo m ocarstw  podpisanych na traktacie b er­
lińskim z  wezw aniem , aby przeciw  obsa­
dzeniu kole i wschodniej przez Bu łgaryę 

l Poczyniły odpow iedn ie k roki u rządu buł-

Bu łgarska d yrekcyą  ko le i państwowych  
I Wezwała dotychczasow ych  urzędn ików  ko- 
I lei wschodniej, aby  przeszli do słu żby buł­

garskiej. Tu tejsza d yrekcyą  zapytana przez 
' Urzędników, co m ają czyn ić, odpowiedziała, 

?teby ustąpili ty lko  p r z e d  p r z e m o c ą  
1 udali się o  ochronę do konsulatu filipo-

Zofia . Bułgarska ag. tel. d on os i: Nade- 
i szłe  tu  sprawozdania z  połudn iowej Bu ł­

garyi donoszą, że  ludność zdecydowana 
test n i e  p o z w o l i ć  d y r e k c y i  k o l e i  
W s c h o d n i e j  w rócić do Bu łgaryi. Cofnię­
t e  straży wo jskow ych  z  lin ii ko le jow ej 

| '"•■'obiło u ludności najgorsze w rażen ie. R ząd 
! tftż na to  usposobienie ludności zw rócić 
I tu s i uwagę.

Kolon ia . W  telegramie z  Berlina podnosi 
|‘Koelnische Ztg.“ , że Bułgarya nie ma słu- 
^Uości w  kwestyi kolei oryentalnej. Ogło- 

i ^enie niezawisłości Bułgaryi spowodowałoby 
! N iepokojenie na Bałkanie.

M an ifestacya  bezrobotnych.
I. M anchester. Tłum, złożony z  2000 bezro­
l n y c h  zaatakował wczoraj ratusz, policya 
Nnakże odparła atak. Kilkanaście osób mię- 

temi także policyanci odnieśli zranienia.
13 ®  próbował następnie zaatakować schro- 
| ,!8ko dla biednych domagając się pożywie- 
| i  pomieszkania. Policya rozproszła tłum.

Orkan.
L  Londyn. Biuro Reutera donosi, że na wy- 
j jtc h  zachodnio-indyjskich szalał gwałtowny 
A a n  o szybkości 100 mil na godzinę i  zni­
ż y ł  większą część domów. W iele osób stra- 

I ■; 0 życie. Wysłano okręty ratunkowe i środki 
^aości.

SEJM KRAJOW Y.
Lwów, 26 września.

U.Początek posiedzenia o  godz. 10 m. 20. 
I C z y ta n o  spis p etycy j, poczem  odczytano 
j yosk i i interpelacye.

Ińterpelacye wn ieśli do rządu m iędzy 
c y m i: poseł S t a r u c h  z  zapytaniem , 

g c ze g o  starostwo zaniedbało w ypłac ić  
gm inom  Ł apszyn  i H inow ice w  po­

e c i e  brzeżańskim  ju ż dawno wyznaczo- 
b l,Zapom ogi rząd ow ej; poseł B e d n a r ­
k i1, z  przedstawieniem , że  m imo istn ienia 
(J6!  z  N ow ego  Targu  do Suchej H o ry  
V?6^ o z i się dotychczas pocztę m iędzy No- 

T arg iem  a C zarnym  Dunajcem  raz 
eń na dzień ze  szkodą m ieszkańców 

u ^ h ego  Dunajca i okolicznych , podczas 
\\J kursują tam  3 pociąg i dziennie z  pró- 

wjń w agonem  pocztowym .
^ ń io s k i  zg ło s ili:  poseł Ż a r d e c k i  z 
U d a n iem  do rządu o u tworzen ie staro- 
,'La w  Leża jsk u ; poseł S o d o m o r a  o 
; , 0rzenie n ow ego  sądu pow iatow ego w  

°żance (pow . p od h a jeck i); poseł L  u- 
| M i r s k i  And rze j w  spraw ie rozdzia łu

obecnego pow iatu autonom icznego łańcu­
ck iego na dw a p ow ia ty  i  u tworzen ia sa­
moistnej reprezen tacy i pow iatow ej w  P rze­
worsku.

'oseł ks. K o ł p a c z k i e w i c z  zg ło s ił 
w n iosek  nag ły  o p rzyznan ie 15.000 koron 
k ra jow ej zapom ogi dla pogorze lców  wsi 
Poddubee w  pow. rawskim .

0 ję zyk  ru sk i w  kom isyach .

Przed przejściem do porządku dziennego 
zabrał głos poseł O l e ś n i c k i  i oświadczył: 
Zaszły w  ostatnich dniach w  komisyach na­
szego sejmu wypadki, zniewalające mnie 
imieniem wszystkich posłów ruskich, którzy 

- tej Izbie zasiadają, do zwrócenia się do 
'. eks. panie marszałku, co do regulaminu. 

Oto mianowicie naprzód w  komisyi gminnej 
a następnie w  komisyi administracyjnej za- 
kwestyonowano prawo posłów naszych prze­
mawiania w  języku ruskim.' Gdy to nastąpiło 
w  komisyi gminnej, było naszem staraniem 
sprawę tę załatwić w  drodze prywatnej i 
mniemaliśmy, że się nam to uda. A le poka­
zało się, że nasze starania nie były  uwień­
czone pomyślnym rezultatem, bo zaraz po­
tem podobny wypadek zdarzył się w  komisyi 
administracyjnej, a to jeszcze w  drastyczniej­
szej formie, bo podano w  wątpliwość, czy 
wogóle takie prawo posłom naszym w  ko­
misyach przysługuje. N ie przeczę, że niektó­
rzy posłowie ruscy posługiwali się w  komi­
syach językiem  polskim, choć nie w szy­
scy, bo byli i tacy, którzy w  komisyach 
przemawiali po rusku. Robiono to jednakże 
dla łatwiejszego porozumienia się i aby nie 
przewlekać prac komisyjnych, jednakże nie 
w  tem znaczeniu, aby się posłowie nasi mieli 
zrzekać tu tego prawa.

W  myśl regulaminu bowiem nie ulega 
wątpliwości, że zarówno w  Izbie, jak i w  ko­
misyach, posłowie ruscy posiadają prawo 
przemawiania w  języku ruskim. Ze względu 
na 'to, że i w  innych komisyach podobne 
wypadki zdarzyć się mogą; ze względu da­
lej, iż  może są posłowie, którzy nie dość ja ­
sno te postanowienia rozumieją, pozwalam 
sobie imieniem ruskich posłów prosić waszą 
ekscelencyę, jako powołanego do strzeżenia 
regulaminu i  autentycznego jego interpreta­
tora, aby stwierdził ten fakt i podał go do 
wiadomości wszystkich posłów tej Izby, aby 
podobna niejasność w  naradach komisyjnych 
miejsca nie miała. (Oklaski).

Marszałek hr. B a  d e n  i  wyjaśnia, iż nie 
ulega wątpliwości, że wedle § 3 regulaminu 
tak w sejmie, jak i w  komisyach, przema­
wiać ma każdy poseł prawo tak po polsku, 
jak  i po rusku; naturalnie zarazem regula­
min wyraźnie mówi, żc tylko w  tych dwóch 
językach. Musze także przypuszczać, że w 
tej sprawie jest pewne nieporozumienie.

Zdaje mi się bowiem, że przemówienia 
przewodniczących obu wymienionych komisyj 
można tylko w  ten sposób rozumieć, że 
zwrócili się do posłów narodowości ruskiej 
z prośbą, aby przemawiali po polsku ze 
względu na to, że pewna liczba posłów z 
zachodniej Galicyi niezupełnie dobrze rozu­
mie po rusku. Do postawienia tego rodzaju 
prośby byli niewątpliw ie uprawnieni, tak, 
jak to wyraźnie konstatuję, posłowie ruscy 
mieli prawo życzenie to uwzględnić, albo 
nie. Prawo przemawiania po rusku jest w 
sposób wykluczający wszelką wątpliwość w 
regulaminie zapewniony. (Oklaski na ławach 
ruskich).

Z  k o le i uchwalono nagłość w y że j p rzy ­
toczonego wniosku ks. K ołpaczk iew icza. 
D alej zew o lił sejm  gm in ie Jaśliska (Sanok) 
i  K ryn icy  (N o w y  Sącz) na pobór opłat 
gm innych od  n apojów  spirytusowych.

P ose ł K o r o l  na poparcie swego w n io­
sku o zniesienie m yt krajowych  wskazał, 
że  m yta  na drogach rządow ych  są zn ie­
sione, tak  samo na w ielu  drogach pow ia­
tow ych . M ów ca żąda, zniesienia m yt do­
p iero z  końcem  r. 1909, tak, że  W yd zia ł 
k ra jow y  będzie m iał czas, układając bu­
dżet na r. 1910, zastąpić ten  dochód innym. 
W n iosek  przekazano kom isyi drogowej.

P ose ł R  i 11 e  1 w yw odz ił, że  kolej z  B ro ­
dów  przez Za łożce do Tarnopola m ia łaby 
w ie lk ie  znaczenie dla pow iatów  północno- 
wschodnich.

Poseł O l e ś n i c k i  podnosi, że  sprawa 
zakładania sądów w  G alicy i je s t znam ien­
nym  dowodem , jak  rząd lekcew aży  sobie 
postu laty naszego kraju.

P ose ł S c h a e t z e l  uczynił wn iosek  o 
wezw an ie  W ydzia łu  krajowego, ab y  na naj­
b liższej sesyi sejmu p rzed ło ży ł wniosek 
w  spraw ie dotacyi d la m iast: Brzeżany, 
Buczacz, Goi-lice, Jaw orów  i  W adow ice,

tracących praw o p ropinacyi w  r. 1911. 
Przekazano kom isyi budżetowej.

Poseł M a k u c h  uzasadniając wniosek w 
sprawie bezpośredniego pobierania soli przez 
wiejskich sklepikarzy, skarżył się, że W y­
dział krajowy używa pośrednictwa hurtowni­
ków, co pociąga za sobą liczne niedogodności.

Poseł T r a c z  uzasadniał swój wniosek z 
wezwaniem do rządu o zamykanie szynków 
w  niedziele i święta. W  uzasadnieniu tego 
wniosku oświadczył mówca, że będzie ten 
wniosek aż do skutku ponawiał, jak  długo 
będzie członkiem tej Izby. Wniosek odesłano 
do komisyi administracyjnej.

O godz. 12 min. 15 posiedzenie zamknięto. 
Następne we środę o godz. 10 rano.

Zs stssa fzysześ  I z p « f c l .
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  ha ­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 kororar* 
za jednorazo- *

* P od gó rze . W niedzielę 27 b. m. o godz. 7V2 
wieczorem w lokalu Stowarzyszeń robotniczych 
(Mały Rynek 4) odbędzie się p r z e d s ta w ie n ie  
a m a to rs k ie . Odegranem zostanie: „W Dąbrowie 
górniczej" i operetka „U fryzyera". Po przedstawie­
niu za b a w a  tan eczn a . Wstęp 40 h.

Przedstawienia i zabawy taneczne odbywają się 
w każdą niedzielę.

* K rak ó w . W lokalu stow. „Postęp", ul. Kra­
kowska 25, mieszczą się następujące stowarzyszenia 
zawodowe:

1) Stacya płatnicza malarzy i lakierników, (dyżur 
w sobotę od 10—12 w południe).

2) Stacya płatnicza grzebieniarzy (chemicznych) 
(dyżur w sobotę od 10—12 w  południe).

3) Stacya płatnicza kuśnierzy (dyżur w poniedzia­
łek od 7V2—9 wieczór).

4) Stacya płatnicza metalowców (dyżur w sobotę 
od 10—12 w południe).

5) Stacya płatnicza introligatorów (dyżur w po­
niedziałek od 8—10 wieczór).

6) Stacya płatnicza robotników młodocianych (dy­
żur codzienny od 7—9 wieczór).

7) Grupa miejscowa I. piekarzy (dyżur w piątek 
od 10 rano do 6 wieczór).

K o m ite t  m ie js c o w y  żydowskiej socyalnej 
demokracyi dyżuruje codziennie od 8—10 wieczór. 
Posiedzenia komitetu odbywają się co poniedziałek 
wieczór.

* J a s ło . We wtorek 29 b. m. o godz. 3 po po­
łudniu odbędzie w lokalu Tow. „Joszuwim" publi­
czne zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym: 
Parlament a soryalna demokracya. Referent tow. 
dr Lieberman.

* W ied e ń . Wszelkich informacyj. dotyczących 
wyższych zakładów naukowych Wiednia, jak ró­
wnież stosunków, interesujących chcącą się uczyć 
w tych zakładach młodzież, udziela stowarzyszenie 
postępowej młodzieży polskiej „Spójnia", XVIII/2 
Withauergasse 1. 13, II. T. 14.

* M ittweida. Stowarzyszenie polskiej młodzieży 
postępowej „Urania" w Mittweidzie udziela wszel­
kich informacyj, dotyczących studyów w miejsco- 
wem Technikum. Adres: Mittweida 1/S. Weitzel- 
strasse 14, Verein „Urania".

PpzepcDiwiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, mierne 

wiatry, chłodno, miejscami mgła poranna.

Chłopców do roznoszenia
f f o t o n n s I f S  potrzeba zaraz. 
U £ 1 C I I I I d b \ < ]  sję .  „N aprzód", F ilipa 11.

NADESŁANE.
(8* <J«i*ł ten redakeya nie o d p o w ia d a ).

Dla rachitycznych.
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mi, um ożliw ia jąc szybki ro z­
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Zakład Zanderowskl
Kraków , u l. Z yb lik isw ic za  I. 9. Tel. 796.

Od 9— 1 rano, od 4— 6 pop.

D r M e rz . Dr S taszew ski. Dr W ach ła l.

Dentysta dr J. Syrop
w ró c ił

i  ordynuje jak  dawniej

Kraków, pi. WW. Świętych 10,
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naprzeciw  magistratu.

Dentysta J. Fischer
w róc ił i ordynu je jak  dawniej Grodzka 60, 

stacya tram waju W aw el.

T e le fo n  844.

Dr Zygmunt Kłębkowski 
otworzył kaneelaryę adwokacką

w  Krakow ie, ul. B racka  13, I. p iętro .

Kronika przyrodnicza.
O przypływach morskich.

W  ludzie uporczywie utrzymuje się mnie­
manie, że księżyc, zwłaszcza wąski sierp 
jego, ukazujący się na nowiu, posiada zdol­
ność odmieniania pogody. Na czem owa rzecz 
polega —  nie potrafi wytłóm aczyć ani jeden 
ze zwolenników tego poglądu. Gdybyśmy je ­
dnak z  pytaniem powyższem zwrócili się do 
meteorologa, mógłby on nam odpowiedzieć 
słowami Plutarcha: „Na tem poprostu —  że 
jest to fałsz". Najnowsze badania w  sposób 
niezbicie przekonywający wykazały, iż księ­
życ najmniejszego wpływu na stan pogody 
nie wywiera.

Natomiast zjawisko przypływów  i odpły­
wów  morskich przeważnie zawdzięcza swe 
pochodzenie wpływowi księżyca.

Na skutek prawa powszechnego ciężenia, 
wszystkie cząstki naszej planety przyciągane 
są przez księżyc. Im mniejsza odległość — 
tem potężniejsze działanie na daną cząstkę 
księżyca. Jaką postać przybierze owo przy­
ciąganie w  tym punkcie powierzchni ziem­
skiej, która zwrócona jest do księżyca ? Masy 
wodne przyciągane są silniej, niż powłoka 
stała, niżeli dno oceanu; cząstki wody prze­
mieszczą się stopniowo w  kierunku księżyca, 
poziom oceanu podniesie się —  nastąpi przy­
pływ. Równocześnie powstanie takaż fala 
przypływu na przeciwległym punkcie pow ierz­
chni. Łatwo zrozumieć jej źródło. Masy wo­
dne przyciągane są tu słabiej od bliżej poło­
żonych części stałej skorupy; przemieszczą 
się one w  kierunku księżyca, lecz w  słabszej 
mierze, niż dno oceanu. Pow iększa się prze­
strzeń między powierzchnią a dnem oceanu 
—  powstaje przypływ. Gdybyśmy mogli od­
dzielić się od ziemi i  spojrzeć na nią z  dala, 
z głębi przestrzeni, zobaczylibyśmy na dwu 
przeciwległych punktach kuli ziemskiej dwie 
wyniosłości —  dwie fale przypływu, których 
wierzchołki leżałyby na linii, łączącej środek 
ziemi i księżyca —  w  przerwie m iędzy nie­
mi, po obu stronach, ujrzelibyśmy odpływ.

Skoroby ziemia i jej towarzysz pozosta­
wali nieruchomo w  przestrzeni, fale przy­
pływu nie zmieniałyby również swego poło­
żenia. Lecz ziemia obraca się wokoło osi, 
zwracając się do księżyca bądź jedną, bądź 
drugą częścią swej powierzchni. Rzecz pro­
sta, iż wierzchołki fal przypływu muszą sku­
tkiem tego odpowiednio zmieniać pozycyę. 
Dla okrążenia ziemi dookoła, fala przypływu 
wymaga nieco więcej nad 24 godzin. Oto 
dlaczego na każdym punkcie powierzchni 
oceanu obserwujemy w  ciągu doby dwa przy­
pływ y i dwa odpływy.

I  słońce również pednosi fale oceanu. 
W pływ  jego atoli znacznie osłabiony zostaje 
skutkiem odległości. Księżyc podnosi poziom 
w ody pod równikiem na wysokość około pół 
m etra; jeżeli do wpływu jego dołączy się 
wpływ słońca — powierzchnia oceanu dźwi­
gnie się o 75 centymetrów ponad poziom 
normalny.

Liczby powyższe odnoszą się jednak do 
części środkowych oceanu. W  chwili, gdy

r f  ■ '  Z powodu tan iego  i  znacznego  
[fert f  ż a k u p n a  z ia rn a  kakaow ego

■  Ceny cukrów zniżone £ £
1/2 Kg. cze ko ladek  i pom adek w k a r to n ie . . Kor. 2*20 W e a m  I W  S i l i l i
x/2 Kg. cze ko ladek  i pomadek w ozd. karton ie  Kor. 2-40 I T M M Ł / l l c M l l t t .  “  “

Kor. 3 00 Fabryka  czeko lady i kakao - - 
Kor. 2-60 Floryańska 45. Tel. 466.
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przypływ  zbliża się do wybrzeży, wysokość 
jego znacznie jest wyższa. Na niskich brze­
gach przypływ  morski przybiera postać 
istnego potopu. Pod falami jego nikną ol­
brzym ie płaszczyzny, obejmujące nieraz setki 
kilometrów kwadratowych. W  miejscu, gdzie 
ścieliły się niedawno żółte ławice piasków i 
chodzili ludzie, szaleją teraz bałwany mor­
skie i przepływają flotyle  statków. W  zato­
kach i wąskich cieśninach poziom morza 
podnosi się często do wysokości kilkunastu 
metrów. W  zatoce Fandy na wybrzeżu Am e­
ryki fala przypływu dochodzi przeszło dwu­
dziestu metrów.

Niezw ykle imponujące zjawisko przedsta­
wia przypływ  w  chwili, gdy fale morskie 
wtargną do ujścia wielkiej rzeki. Głuchy 
gwar —  opowiada Flamarion —  z daleka już 
zwiastuje jego  przybliżenie. Szeroką ławą to­
czy  się woda, podnosząc jeden za drugim 
statki, które kolejno wylatują na grzbiet bał­
wanów i kryją się w  ich zmarszczkach... Po­
wstaje potężny wał, ciągnący się w  poprzek 
rzeki, od brzegu do brzegu —  prawdziwy 
wodospad ruchomy, pędzący przeciw prądowi 
z  chyżością galopującego konia! Fala sunie 
wzdłuż brzegów, nakształt muru z  białej 
piany, wywracając wszystkie przeszkody, rzu­
cając się na wyniosłości brzegu, wydymając 
się ku górze na podobieństwo olbrzymiego 
pióropuszu i  z rykiem spadając na zalewane 
przez się wybrzeże. Ziemia drży pod stopa­
mi widzów, którzy w  osłupieniu spozierają 
na szalony pęd wezbranej wody. Zaledwie 
jednak spieniony mur przemknie przed ich 
oczami, cały zamęt ustaje i rzeka przybiera 
dawną spokojną postać.

W  owych poruszeniach oceanu, powodo­
wanych przyciąganiem księżyca, bryją się 
niewyczerpane zapasy energii. Niestety, zu­
żytkowanie jej w  charakterze motoru przed­
stawia znaczne trudności. Niemniej przed laty 
w  Anglii dokonano z powodzeniem próby 
skorzystania z  siły przypływu, jako z  potę­
żnego i taniego tragarza: p rzy pomocy jego 
zdołano przesunąć ciężar, jakiego żadna inna 
siła nie byłaby w  stanie podźwignąć.

W yspę Englasy dzieli od w ybrzeży Walesu 
cieśnina niemal pół kilometra szeroka. Czter­
dzieści blisko lat temu przerzucono przez 
ową cieśninę olbrzymią rurę żelazną, wspartą 
na filarach, wielkich jak w ieże. Wewnątrz 
rury przebiega dziś linia kolei napowietrznej, 
po której posuwają się ciężkie pociągi. Co za 
potęga podźwignąć zdołała i  zawiesić na ka­
miennych słupach ów  kolos z że laza? Pracę 
podobną wykonać mogły jedynie fale przy­
pływu. Budowla ta była pomysłem słynnego 
inżyniera Stefensona. Po ustawieniu filarów 
odpowiedniej wysokości, umocowano oddziel­
ne części żelaznej rury na leżących na brzegu 
pontonach; każda z  nich ważyła dwa miliony 
funtów. Skoro nastąpił przypływ, fale unio­

sły pontony, które zgromadzeni na wybrzeżu 
robotnicy, przy pośrednictwie lin i odpowie­
dnich maszyn, skierowali ku filarom : gdy 
fale opadły —  rury leżały na przeznaczo- 
ńem dla nich miejscu, na kamiennych pod­
porach.

Gdy później Stefenson opowiadał z entu- 
zyazmem w  kółku znajomych o przebiegu 
prac, dokonanych przy zakładaniu mostu, je ­
den ze słuchaczy zwrócił się doń z  pyta­
niem :

—  Ale czy  podziękował pan swemu głó­
wnemu pomocnikowi, bez którego współ­
udziału rury pańskie leżałyby dotąd spokoj­
nie na piasku ?

—  O kim pan myśli ?  —  zapytał ze zdzi­
wieniem Stefenson.

—  O księżycu, rzecz prosta, wszak on to 
ułożył na filarach rury.

—  Istotnie —  uśmiechnął się inżynier — 
całkiem zapomniałem o nim.

Zagadnien ia żeglugi p ow ietrznej.
Zeppelin, Parseval, Lebaudy, Santos-Du- 

mont, Farman, Wright, Delagrange —  oto imio­
na często powtarzane w  ostatnich czasach 
nie tylko przez specyalistów aeronautów, ale 
i przez szeroki ogół, interesujący się kwe- 
styą podboju atmosfery. W  ostatecznem roz­
wiązaniu kwestyi ustalenia żeglugi powietrz­
nej kryje się tyle czynników ogromnej wagi 
kulturalno-społecznej, że nie dziw, iż ostatnie 
zdobycze na tem polu zwróciły na się uwa­
gę  całego cywilizowanego świata.

W  ciągu ostatnich lat kilku postęp na polu 
aeronautylci jest tak znaczny, że obecnie in­
żynier nie naraża się na śmieszność i na 
stratę zaufania do siebie, skoro oświadcza, iż 
zamierza poświęcić się aeronautyce, która jest 
obecnie sprawą w ielce aktualną, gdyż „bu­
janie w  obłokach" stało się czemś zupełnie 
realnem. Za granicą organizują się towarzy­
stwa, mające na celu studya aeronautyczne, 
wyznaczają się wysokie nagrody dla zw y­
cięzców na konkursach aeronautycznych, i sfe­
ry, do niedawna jeszcze obojętne, ba, nawet 
nie mające nic, prócz ironicznego uśmiechu 
dla wynalazców aeronautów, obecnie dla ee-

w powyższych ofiarowują znaczne sumy.
Aeronautyka dąży dwiema, zasadniczo od­

miennymi drogami do rozwiązania sprawy 
latania w  powietrzu, za pomocą aerostatów 
i aeroplanów. Do pierwszych należą balony, 
napełnione gazem oświetlającym lub wodo­
rem *), niezależnie od tego, czy są zaopa­
trzone w  motor lub n ie ; do ostatnich, maszy­
ny do latania. Aerostaty są „lżejsze od po-

*) Gaz, szesnaście razy lżejszy od powietrza i pal­
ny ; wydobywa się np. przy zanurzeniu opiłek cyn­
kowych w kwasie siarczanym.

w ietrzą", przez co należy rozumieć, że aero- 
stat razem z osadą w aży mniej, niż powie­
trze w  jego objętości, dzięki czemu właśnie 
wznosi się, lub też, jak  to ma miejsce w  sy­
stemie Zeppelina, w aży tyleż co powietrze, 
a wznosi się dzięki sile mechanicznej. Aero­
plany są „cięższe od pow ietrza" i  bywają 
rozmaitych system ów: latawce o jednej, dwu, 
lub więcej powierzchniach, opatrzone śrubą 
(propeller’em), nadającą ruch postępowy; ma­
szyny, unoszące się za pomocą śrub o pio­
nowej osi, lub też kombinacye tych dwóch 
systemów. Zarówno aerostaty jak  aeroplany 
mają swych zwolenników i przeciwników. 
Trudno przepowiedzieć obecnie, czy  przestwo­
rza atmosferyczne przecinane będą kolosami- 
balonami, walczącymi z przeciwnym wiatrem, 
napełnionymi gazem, czy też zręczne aero­
plany, znacznie szybsze i  wyzyskujące jak 
ptaki siłę wiatru dla lotu, opanują atmosferę.

Zwolennicy aerostatów stawiają na pier- 
wszem miejscu większe bezpieczeństwo dla 
lotu balonem, niż aeroplanem, twierdząc, że 
popsucie się motoru w  tym ostatnim w yw o­
łać musi nieuniknione nader szybkie opa­
dnięcie maszyny —  katastrofę z  wynikiem 
śmiertelnym dla ludzi i  niechybną zagładą 
dla aeroplanu, i że taż sama przyczyna nie 
przedstawia dla aerostatu tych groźnych na­
stępstw, gdyż co najwyżej zamieni balon mo­
torow y w  zwyczajny. Zapatrywanie to nie 
zgadza się z  istotnym stanem rzeczy. Do­
świadczenia Lilienthala, twórcy sztucznego 
lotu, który zginął śmiercią tragiczną w  roku 
1896, poparte w  następstwie badaniami Lan- 
g ley ’a, braci W right i wielu innych, przeko- 
nywują, iż można unosić się w  powietrzu 
bez pomocy motoru, a więc tembardziej opu­
ścić się bez szkody na ziemię. Natomiast ze­
psucie się motoru w  balonie Zeppelina lub 
„Patr ie" w ywoływało za każdym razem ko­
nieczność wylądowania, co zawsze połączone 
było z narażeniem się na pewne niebezpie­
czeństwo.

Od czasu zastosowania motorów do balo­
nów,Jgdy zaczęto budować aerostaty ze sterem, 
kształt ich przybrał charakterystyczną postać 
cygara. Nadanie takiego kształtu ma na celu o- 
siągnięcie przy największej objętości najmniej­
szego oporu w  kierunku ruchu. Ostatnio po­
częto budować balony z większą średnicą w  
przedniej części, co obok innych zalet zwiększa 
równowagę aerostatu w  kierunku osi podłu­
żnej. Równowaga dla aerostatu jest rzeczą 
pierwszorzędnej w a g i; za leży ona od poło­
żenia punktu ciężkości: im niżej on się znaj­
duje, tem równowaga jest pewniejszą. Loku­
jąc gondolę jaknajniżej wraz z motorem, ró- 

konstruktorzy umieszczają śruby na ró­
żnej wysokości. Najlepiej udało się rozwią­
zanie tej kwestyi Zeppelinowi, który lokuje 
śruby po bokach podłużnej osi aerostatu. On 
również był pierwszym, co się odważył wzno­

sić i opuszczać za pomocą śrub, stawiając 
oś balonu pochyło, dzięki temu, iż w e  wnę­
trzu jego  aerostatu znajduje się 17 osobnych 
balonów, —  gdy inżynierowie francuscy do 
dziś p rzy wznoszeniu się pozostawiają oś 
w  położeniu poziomem, twierdząc, że od po­
chylenia osi gaz w  nadmiernej ilości zbierze 
się w  przedniej części aerostatu i rozsadzi 
powłokę. Systemy wszystkich obecnie budo­
wanych aeroplanów opierają się na systemie 
latawców. Aeroplany Farmana i Delagrange. 
zbudowano w  fabryce braci Voisin w  Pary­
żu i mało się m iędzy sobą różnią. Ostatni 
aeroplan Farmana posiada 14 m. długości, 
powierzchnie unoszące wynoszą 24 m. kv/- 
waga z  motorem Renaulta o sile 50 koni pa” 
rowych i 130 klg. wagi, wynosi około 600 
klg. Na ziemi 'aeroplany stoją zw yk le na ko­
łach i do uniesienia się maszyna musi nabyć 
rozpędu, aż do mniej więcej 40 —  50 kim- 
god. szybkości. Natomiast aeroplan braci 
W right n ie posiada kół i nabiera rozpędu dzię­
ki temu, iż maszyna stawia się na wózku, 
który biegnie po szynach, ustawionych p °' 
chyło.

Z aeronautów, budujących aeroplany o je­
dnej powierzchni noszącej, wspomnimy Ble- 
riot’a, Esnault-Polterie i Vuia, którego ma' 
szyna w aży około 150 klg. razem z moto­
rem o sile 24 koni parowych. W szystkie te 
aeroplany jak dotychczas, nie pobiły rekordu 
Orville’a W righ fa.

Praw ie każdy dzień przynosi wiadomość 
o nowych powodzeniach; wprawdzie loty 
trwają niedługo, bo zaledwie kilkanaście mi­
nut i  do tego na nieznacznej wysokości, ule 
pamiętać należy, że są to dopiero pierwsze 
próby i  już zdołały zw rócić uwagę powufl 
inżynierskich i wzbudzić zaufanie i nawet eu- 
tuzyazm dla uskrzydlonego człowieka. Z bie­
giem czasu metry zamienią się w  kilometry; 
minuty w  godziny i człow iek w  każdej chwih 

każdego miejsca będzie się mógł wyrWUc 
w  wyżyny...
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żytości!

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde s ło w o  

6 ha l., t y tu ł  20 hal.

m leczarn ia
tanio do sprzedania ul. Marka 1. 20.

O 15% tan ie j
towarzyszom, członkom org. centr., 
nauczycielom, akademikom i stu­
dentom trwale i dokładnie według 
żumali angielskich wykonywa ubra­
nia tak z powierzonych jakoteż 
tamże obranych materyałów. P. Górka 
krawiec, Kraków, Floryańska 1. 21. 
Na prowincyę wysyłam próbki, mo­
dele, sposób brania miary, ceny 

ubrań. 898

Sklepik
przy ul. Felicyanek 1. 23 jest z po­
wodu wyjazdu zaraz do sprzedania. 
Bliższe szczegóły na miejscu. Han­
del wiktuałów. 963 2

Antracytu
Katzner w Podwołoczyskach. u

adzielają lekcyj o s o b n y c h  
i z b  i o r o w y c h  

i ln n l i i t  z wyższem wy- 
f lk  fifl kształceniem.

J kształceniem.

Niemiec 
Włoch ESST
Ul. Floryańska 25, I. piętro.

APTEKA 
F O R T .  G R A L E W S K I E G ®

w  K rak ow ie  ul. S zczepańska L . 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O O E N
i i Wyśmienity środek do konserwowania włosów, n- 

J a h r a  suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
i i  sowe i zapobiega wypadaniu. Osns flakonu K  2 I K 4.

B A L N O D O R  K B E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.
Nla zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó­
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom,
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko­
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor m yd ło I kram  używane razem uzupełniają 
się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I CHLORICGM  P AST A  DO  ZĘ B Ó W
. -h Wybiela zęby, desinfekeyonuje jamę ustną. Tuba 

..J a n r *  80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

do koszu l i b ie lizny  zna j­
dą każdego czasu za,<$cie.

Pralnia parowa
plac Grob le Ł. 21.

©  Mimo ogólnej drożyzny
J c lL  sprzedaję moje towary

i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 

Wfrisśs® Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 

ssalSBBft kopf, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem K3'90, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7'Rrt

GRAMOFONY-
oryg . am er. 

z marką „piszącym  an io łk iem "
najlepszy fabrykat w świecie sprzedaje po cenach 

fabrycznych tylko

JÓ ZE F  W E K S L E R
Lwów, Sykstuska 2 —  Kraków, Grodzka L, 71
Jeneralny zastępca i  główny skład Gramofonów 
i płyt aniołkowych, oraz centralna ekspedycya na 
całą Galicyę dla sprzedaży hurtownej i detilicznej.

Cennik i i  spis p ły t  op ła tn ie .
Zam iana p łyt. —  Kupcom  specyalne o ferty.

P ra s o w a c z k i

Budzik'' najlepszy K 3'— Łańcuszki 
od Kor. 2'—. Zegarlri dam-s re b rn e  uu m .

skie złote od Kor. 20'—.

 i oplalnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
■1. Floryańska 49.

O s o b o m
; k tóre ju ż  b y ły  w  A m ery ce  i  Kanadzie i  m ają za'1? I 
• znowu tam jechać, nadarza się sposobność, za1' y j 

dużo p ien iędzy. Zgłoszen ia pod „A m e ry ka "  p rzy jm y 
ekspedycya anonsów 

E d u a rd  B ra u n , W ie m ,  I. Roten tu rm strassf ®

Proszę żądać
darmo I op ła tn ie  mego
bogate ilustr. głównego 
katalogu z 300 rycin  ze- 
gąrków, wyrobów zło­
tych, srebrnych, instru­
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, przyborów 

do palenia i gospodarstwa domo­
wego etc.

Pierwsza fabryka zegarów w Br(lx

H A N W S K t fN R A D
W  B R 0 X  N r .  1 4 9 0  (Czechy). 
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K 5, 3 sztuki K 14. Rejestr. „A d le r -  
Roskopf" Nickel - Anker- Rem. K 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
fwarty K 8'4.0. Bez ryzyka I Zamiana 

lub z w o t pieniędzy. 86 6  20

R. GLANZBERG
W T A R N O W IE  497

i i .  Krakowska 3 (naprzeciw  gł. poczty)
ijBsL poleca gramofo-
P lw k  ny marki „Anio-
/jfopgSfes-H lek", wielki wy-

bór płyt najnow- 
szych zdjęć, ma- 

fe r -—f g szyny do szycia, 
W rowery i części 

składowe po ce- 
nach fabryczn. 
Reperacye wy- 

tonuje się Bzybko i dokładnie.

P o s e l s k g * j
Ź n a l io m it f l fozd”

P O M A D K I  M I E S f e ”
1/2 k lg . 1 K a r .  2 ° jn

Fabryka wyrobów *fenieni 
prowadzona pod ,e° Jarlno 

kierunkiem ippłat
R. Pieczarki,
Poselska 15. (keło k o ś c i o ł a k

Jedynie prawdziwym  1

T H I E R R Y ’ E G O  1 .
zieloną mar- 7A& !

ką ochronną 
Najmniejsza wysyłką 
6/1 albo 1 patent. ' „ 
lijna do podróży k°r0.,( 

kowanite
TH!ERRY'EGQ maść C'lk«ŁNajmniejsi , ni

k. 3-61), -  opakowa"
Uznaną wszędzie J®
środki domowo przed

niu. kontuzyl '

, ne należy adres'1'
A. THIEWiY, 
łom stróżem, PreJ* 

HalUtsęhy 
Skład we wszystkiej

los  Pal 
los bru 

Llos sal 
los iub

I PRACOWNIA BANDAŻY I SKŁAD
A R T Y K U Ł Ó W  oumowych i ortopedycznych

w y ł ą c z n i e  d la  P a ń  i d z i e c i
oraz

SKŁAD G0RSET0W
ZOFII W ĘGRZYNOW I^
W  KRAKOWIE, PRZY ULICY Ś W .  TOMASZA Nr;

  idąc od  k ośc io ła  N. M . P an ny  u licą  Szpita lną na p raw o . —-



Kraków, niedziela N S E R 0 f l D 27 września 1908

felegr.: HAW EŁKA, Kraków . Nr. tel. 330.

A .  WAWEŁMA
i - Dostawca Dworu Austr. Węg. i król. Dostawca Dworu Grec.
i|i, w  K rak ow ie , poleca

praw dziw e voslau sk ie I badeńskie

'tiaogrona kuracyjne
Zsyłki na prowincyę w koszyczkach 5-kilowych odwrotnie.

Ó S Z K I i  J A B Ł K A  T Y R O L S K IE .

.^ Y L IP iP A f y.
KapeluszłiCzapki

C -K - li/ łP ;  F A B R Y K  

» ra i5 łtj« n Ł w h > Jk iŁ  z m A r k J

.,RtfVŁRŁT0"
i e ca . -    r-

ru  at\ 5 k  Pr.

r

,

W IE LK I
WYBÓR

TO W A RÓ W
FUTRZANYCH

Apteka Konstantego W iszn iew skiego w Krakow ie
poleca własnego wyrobu

Tab letk i kaskarow e
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nieszko­
dliwy i przyjemny do zażycia. Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.
P iw o  z  ekstrak tem  słodowym  

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 hal. 

Główny skład na zachodnią Galicyę

Wina i E liksiru Kola na wzm acnianie nerwów. Gana K V7G,
Crem e firis

do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2 kor. 
Zaw sze  św ieża  K row lank a  .

tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1'40.

^  Każdy maże bezpłatnie brać udział w losowaniu. = =

C iągnien ia  rozpoczynają s ię  ju ż teraz!

Iokazyi roku jubileuszowego
postanow iłam  w ystąpić z n iebywałą dotąd propozycyą do moja] Szan.
K lie n te li, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą.

Złożyłam

w kantorze wymiany
tow. Akc. ,Merenr‘

(Budapeszt, Badgasse 3 )
niżej wymienionych 100 losów, z których moim Szan. Odbiorcom

z y m i ę  p u d a r i i i t u k
w ra z  z w sze lk ie m i przypadajęcem i na nie wygranem i.

O g ó ln a  w y g ra n a  n a  n iż e j w y m ie n io n e  1 0 0  s z tu k  lo s ó w  w y n o s i

milionów Kor.
:tóre rozumie się do mojej Szanownej Klienteli należą. Ogólnie 77 losowań. Cały podział wszystkich 
.00 losów i tychże głównych i mniejszych wygranych, które z dniem dzisiejszym stają się wła- 
tnością mojej Szanownej Klienteli, za które nikt nic nie płaci, nastąpi w ten sposób, że 1 maja 
:909 niewylosowane losy zostaną sprzedane a osiągnięta gotówka jakoteż do tego wylosowane 
;łówne i mniejsze wygrane całkiem darmo między Szanowną Klientelę w  następujący sposób 
jozdzielone zostaną: Każdy kupujący lub zamawiający słoik mojej pomady na porost włosów i brody 
*|o 2 korony otrzyma kwit udziałowy na niżej wymienione losy darmo, przez co staje się współ­
właścicielem tychże losów, jakoteż ich głównych i mniejszych wygranych. Przy zakupnie za 4 kor. 
'trzyma 2 kwity udziałowe, przy 6 kor. 3 kwity udziałowe, przy 10 kor. 5 kwitów udziałowych, 
irzy 20 kor. 10 kwitów udziałowych.

Zaznaczyć jeszcze należy, że na każdym kwicie udziałowym losy te, ich serya, Nr i dzień cią- 
nienia jakoteż główna wygrana są zaznaczone. Zatem daję mojej Szan. Klienteli sposobność do grania 
armo od dnia dzisiejszego do 1 maja 1909 na 100 losach, które tworzą ich własność bez jakiejkolwiek 
spłaty. N ajb liższe lo sow an ie  nastąpi ju ż  30  w rześn ia , t. |. los bnm szw ick i, g łć -  
tna w y gran a  K  180.000, 1 paźd ziern ika los regu ia cy i C isy g łó w n a  w y gran a  

180.000, lo s  tu reck i g łó w n a  w y g ran a  K  600.000, 1 listopada w iedeńsk i 
os kom unalny, g łó w n a  w y g ran a  K  400.000, 2 listopada w ło sk i lo s  czerw o - 
icgo krzyża g łów n a  w y g ran a  K  35.000, 15 listopada w ęg . lo s  p rem iow y, 
ł .  w y g ran a  K  300.000 i w ęg . lo s  hipoteczny, g ł .  w y g ran a  K  70.000, los Jo  
ziw , g ł .  w y g ran a  K  30.000 i 1 g ru d n ia  lo s  1864 r . g ł .  w y g ran a  K  300.000. 

Ił Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub poprzedniem nadesłaniem należylości, 
■%zyczem też kwity udziałowe będą natychmiast wysłane w paczkach lub też można ich dostać 

moim handlu we Wiedniu I., Graben 14.
 ̂ Moja nomada do porostu włosów i brody jest znaną w świecie i  w najwyższych kołach 
■szystkich cywilizowanych krajów rozszerzoną, na co posiadam liczne uznania. Spodziewam się,
, Państwo ż niebywałej, tak koizystnej sposobności skorzystają i moją pomadę, którą lata prze- 
lować można bez zepsucia, licznie zamawiać będą.

Cena słoika wynosi K  2 .—, K  4 .—, K  6 .— i  K  10.—.

n n a  G S 'S ! c 1Q  *■> Graben 14.
(dokąd wszelkie zamów, adresować należy).

100 losów,
(dokąd w szelkie zamów, adresować należy).

które tw orzę  w łasność  m ojej Szan . K lien ­

te li, ja ko też  główne i m n ie jsze  wygrane.

Gł. wygr. K |
s P a l f f y .........................  84,000 25 iosów  Jo S z iw . .
s b ru n s z w ic k i  180.000 I 4  iosy tu reck ie
s s a lc b u rs k i .................  40.000 ' 1 los K o m u r-1-
s iu b la ń s k i ..................... 40.000 ; 2  losy Cisy
s k ra k o w s k i.................  50.000 1 los Ziem s
s in s b ru k s k i .................  30.000 ■ 1
* sask i M ein ingen . . 25.000 ; 2

Gł. wygr. K I G
. 30.000 110 los. au s tr. czerw , krzyża
. 600.000 j  25 losdw B a z y lik i ...............
. 400.000 110 los. węg. czerw , krzyża

..................  180.000 : 10 iosdw w łos k ich  . . . .
..................  90.000 ; 1 los 1864 r o k u ...............
p rem iowy 300.000 ; 1 los h ip o t8 c z n y ..............
  80.000

60*000
30.000

M agistrat stoł. król. miasta 
K rakow a rozp isu je n in iejszym  
licytacyę  o fertow ą na roboty 
i dostawę m ateryału  a  m ia­
now icie  :

1. na rob oty  ziem ne murar­
skie i pom ocnicze

2. na roboty kam ieniarskie
3. „  „  ciesielskie
4. „ „ dekarskie
5. „ „  blacharskie
6. na dostawę ankier

do budow y szkoły  p rzy  ulicy 
W ąskie j na Kazim ierzu.

P la n y , warunki ogó ln e  i 
szczegó łow e prze jrzeć  można 
w  b iurze A rch itek ty  m iejsk ie­
g o  R adcy Budownictw a Jana 
Zaw ie jsk iego w  budynku M a­
gistratu plac W . W . Św iętych
11 piętro m iędzy godz. 11 a 1, 
gd zie  rów n ież m ożna otrzy­
mać form ularze ofertow e.

Do o fe rty  dołączyć  należy 
kw it na wadyum  złożone w  
K asie m iejsk iej w  wysokości 
5°/o od  sum y o ferowanej.

O twarcie o fe rt nastąpi dnia 
8 październ ika r. b. o godz.
12 w  połud. w  Sali posiedzeń 
Magistratu.

K raków , 25 wrześn ia 1908.

Prezyd en t m iasta:

Dr. LEO.

Trwoga i niepokój
w ż y c iu  rodzinnem  p rzem inę ły ! 

U n iw ersa ln a

św iatow a ochrona k o b ie t
(p o d  g w a r a n c ją ! )

Proszę zażądać za nadesłaniem marici 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

W ysyłka  pod dyskraoyę.

J Ó Z E F  B A U E R  
KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

W iedeń, I. Sonnenfalsgasse 21.

Piękny biust.
Debrze rozwinięty biust

w przeciągu 2 m ie­
sięcy można dostać 

zapomocą 548

IPaluIes 
©rteistales
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz­
wijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają

 biustowi kobiece-
pełnię, nie szkodząc 

zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarsk ie  po­
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po­
przedniem nadesłaniem 6 K 45 h, 

albo za pobraniem 6 K 75 h.

.5. Ełatić, aptekarz w Paryża
SKŁADY: w  Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. V. TOrOk, Kiraly Utcza 12.

Zdumiewająca nowość.
P rze z u żyw an ie  poręczonego n ieszkodliw ego pro­

szku do szybk iego  prania

„PERESAM“
(n ie  je s t  to żaden t. zw. proszek do prania lub mydlany) ma się bieliznę

M a łą  Ja k  śn ie g
bez żadnego je j  uszkodzenia.

Niepotrzebne ta rc ie  w rękach  lub szczo tkę . W ysta rcza  j e ­
dnorazowe zagotow anie. Oszczędza s ię  w ięc na pracy, 
cza s ie  i p ien iędzach . Jedna próba przekona, że  niema 
nic lepszego nad Peresam  —  Paczka proszku „PE - 

R E S A M “ kosztuje 30 halerzy.
Uznanie kó ł kupujących:

„Zamało znaczy chwalić Pański „Peresam", ze względu na 
znakomity skutek. Kto dziś nie używa Pańskiego „Peresamu", 
działa niemądrze przeciwko sobie samemu.

Otylia D vo racek , Berno. 
„Przedewszystkiem proszę przyjąć odemnie serdeczne po­

dziękowanie za swój kolosalny wynalazek. „Peresam", który 
oszczędził mej rodzinie trudów całodziennego prania, mogę po­
lecić jak najlepiej". Jan Novotny, Zditz.

SKŁAD Y:
W  K ra k o w ie : Reim i Sp., Rynek gł. Helena Wolgang, ul. 
Mikołajska 9. Sal. Fertig Stradom 17. Abraham Schamroth, ul. 
Bożego Ciała 20. Maurycy Kreisler, Grodzka, Roman Drobner 
plac Szczepański. W  P o d g ó rz u : Jakób Goldberg, Rynek. 
Zygmunt April, Rynek. W  J a ś le : Jan Dymnicki. W  Now ym  
S ąc zu : Schaja Weintraub, Leon Gelernter. W  Starym  S ą ­
czu : B. Hollander. W  S a n o k u : Naftali Ryb. W  C ieszyn ie: 

G. J. Heuermann.
Do miejscowości, gdzie niema składu, wysyłam oplatnie 

3 paczki na próbę po otrzymaniu 1 Kor.

Antoni Kasal, Król. Winogrady Nr. 483 .

M A R K I JU B IL E U S ZO W E
nirwano kupuje w większych ilościach 1 p lą cę  do 350 k oron  za 
100 sztuk. Bliższo szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: 
L w ó w , schow ek  poczt. 81/n.

Kto ofrankujo list do mnie zamiast 10 h. je d n ą  12 -halerzów ką, 
otrzyma w samlan pocztówkę IłuBtr. 10 h. wartającą.

Kto sobie ży c zy
nabyć najlepszych  i najtańszych

w y ro b ó w  tkackich
jak: płó tna czysto-łniane, ręczn ik i, dymy, dre liszkl 

. zapały, chustk i do nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, 
p łócienka i ze firy  kolorowe na 
bluzki i fartuszki damskie, 
szertyng i na wszelaką bieliznę, 
kapy, koce na łóżka, k o łd ry  do 
przykrycia, koszule trykotowe 
ciepłe na zimę, sukna, ladeny, 
kam garny wełniane, szew ioty  

i (Zeigi) na ubrania damskie, 
I dziecinne i męskie, wiosenne, 

letnie, jesienne i zimowe 
i  różnych kolorach i 

gatunkach, niech za­
żąda próbek i cen­

nika ilustrow., 
które wy­

syła

JOZEF B AJG RO W ICZ, tkacz
w Korczyn ie  obok Krosna 

pod „O p a t r z n o ś c ią " .

P rzy je zd n ym  polecam y 

NAJWIĘKSZY Ol/I łn rilTCD JÓZEFA 
i NAJTAŃSZY OIYŁMU rUILSl RIESERA

K raków , G rodzka 21, 1. p ię tro.
W sze lk ie  fu tra jak o  to :  Garnitury, boa, futra damskie 

i  męskie, tak go tow e  jak  i  w  skórkach.

z  watą „Sa!vesol“
T u tk i cygaretowe egipskie , ozdobna —  d la  w ybrednych smakoszy.

Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym j e s t  chłodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w  cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“; 
pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

I Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza n a  200 — 400 
567 papierosów lub cygar.

10 cygarn iczek  szklanych 1 K  20 h.
Pak iec ik  w aty  „SaIveso l“  30  Inb 60  h.
1000 tutek cygaretow ych Daliu ios K  3*20. 

Wyroby *e poleca:
Z a k ła d  p rz e m y s ło w y  w y ro b ó w  p a p ie ro w y c h  

„NOU I§ “
Mr. W. Bełdowski, Kraków 6.
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MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
KRAKÓW, GRODZKA 13, — TELEFON Nr 43.

~“ °i i r  NA SEZON JESIENNY NO W O ŚCI!^
P rzy  zakupnie w ełny i jedw ab iu  na m etry za  go tów k ę  ponad 
i 1 koron  60 — 5% ra b a tu . I ~ 8

. . . . . . . . . . . . . . . . .

DOM TOWAROWY MAISON de BLANC
KRAKÓW, RYNEK 6.

Poleca swój bogaty sortym ent tow arów  modnych i now ości po bajecznie niskich cenach. P . T . Publiczność m oże się o tem  przekonać. Jak  n a jrze te ln ie js za  obsługa. 

Ceny są na każdym  przedm iocie uw idocznione. Do sprzedaży przeznaczone są n iże j w ym ien ione artyku ły. Z  pow ażan iem  ZARZĄD.
5000 sztuk b ielizny trykotow ej . od  K  l -20—  2 '—  
5400 „  koszul m ęskich z  gor­

sem p ik o w y m  „ „  3"90
3200 sztuk koszu l ze firow ych

w  p ięknych  deseniach . „  „  3‘—
10.000 par skarpetek *40

6590 sztuk koszul damskich, ręcznie
h a f t o w a n e  od K

4375 par pończoch damskich . . „  „  -
Bluzki damskie wełn iane i barcha­

nowe .................................
Spódnice w  różnych  kolorach

2-20—10
9-00— 25

Bluzki jedw abne i koronkowe. . od  K  7"50— 30 
H alk i barchanowe wełniane i jed ­

w abne .............................. „  „  3‘00— 25

Szla frok i w ełn iane i 1h  flan elow e „  „ 12-—  

jak o też a r tyku ły w  ten zakres wchodzące.

I N OW O OTW ARTY M AGAZYN  NOWOŚCI IGNACEGO SPEP
w K rakow ie , p rzy  u licy G rodzk ie } L. 26 (w  domu W. P . Suskiego)

r   r w ie lk im  w yborze  na sezon  obecn y  to w a ry  b ławatne, jedw abne i wełn iane, k apy pluszowe, b luzk i go tow e, jedw abne i koronkow e, go tow e  halki, d yw any , chojjj.
' Ceny sta łe  I n ader przystępne. story, firanki i w sze lk ie  tow ary  w  zakres ten  wchodzące. Ceny s ta łe  i n ader przystęr

PRACOWNIA S U K I E N  DAMSKICH
S. PR1SEL W  KRAKOWIE, EL. GROM KA 25. U. P.

Prowadzona przez pierwszorzędne siły fachowe, poleca się 
na jesienny sezon. —  W ykonu je kostyum y a n g i c * 9 
lek k ie  S U M n ie .  —  Dziękując za łaskawe względy, poleca1 
lepsze kroje i  kreślę się  r  p m S t f r

z szacunkiem 1

JA
ANNA  C S IL L A G
z moimi 185 c tm . d łu g i­
m i,  o lb rzym im i w łosa m i 
Loreley, które uzyskałam 
po 14 m iesiącach używania 
mojej, przezem nie w ynale­
z io ne j pomady. Jestto je­
dyny środek przeciw wy­
padaniu w łosó w , do wzm o­
cnien ia ich  porostu i po k ła­
du w łosó w , w y tw arza  u m ęż­
czyzn bu jny , s iln y  porost 
brody i nadaje już po kró- 
tkiem używaniu ta k  ' 1‘

naturalny |
i zachowuje je przed wcze- 
snam zesiw ien ism  aż do pó­

źnego wieku.

Gena s ło ika  2  i 4  K,
Codzienna w ys y łk a  poczto­
w a za gotówkę lub za za­
liczką pocztow ą na cały 
świat z fabryki, dokąd 
adresować należy wszelkie 

zamówienia

Anna Csillag.
Głów ny s k ła d  dla Krakow a ' 
ma Arno ld REIFER, sk ład 
apteczny, u l. Grodzka I. 35.

M. S. BANASZEK
Kraków 

ul. Krakowska L. 12.
W yró b  i  sprzedaż kapeluszy po cenach 
fabrycznych. Specyalista w  przefasono- 
wan iu kapeluszy męskich, damskich 
i  dziecinnych, oraz prasowaniu cylin ­
d rów  na poczekaniu.

Przejezdnym i miejscowym p 
swój nadzwyczaj bogato opatrzony

Magazyn okryć damskich
Leon Braciejowski
w  K rak ow ie  ul. G rodzka

Pracownia wykonuje wszelkie roboty tegoż zakresu według 
angielskich modeli, po cenach niskich.

Towary pierwszorzędnej jakości. — Robota wytworna. 952 6

'  I ł T f T T T . H M T ł T T I H  y- y . g 1

KSIĘGARNIA
D. E. Frledleiraa, Kraków

Rynek 17.

KWARTALNIE

Bluszcz
K 5‘50, z przes. K  7-—

Dobra gospodyni
K 2-50, z przes. K  3'20

Garderoba dz iecinna
K 1-20, z przes. K 1‘26

Krytyka
K 3 --

Lech ita
K 4‘80, z przes. K 6-—

Mały Św iatek
K 2-40

M oje p isem ko
K 2-—, z przes. K 2-40

Nowe Mody
K 3-—, z przez. K 3-60

Przeg ląd powszechny
K 5‘-

P rzy ja c le l dzieci
K 2-80, z przes. K 3'40 

Świat

Tygodn ik  ilu s trow any
K 6-—, z przes. K 7'20

Tygodn ik  mód i pow ieści
K  3—, z przes. K  3-60

W ieczo ry  rodzinne
K 3-30, z przes. K 4’10

KW ARTALNIE 3-

Czas odnowić prenumerat;.
Zjednoczone austryaokis akcyjne tcswarz. żeglugi parowa]

„ A C S T R ©  A B IE R IĆ A N A 45
Jencraina sjencya dla Oalisyl I Bukowiny s 

Zastępstwo austr. I p. t, LLOYDtt

I - POLDIUST i S-fea
iv, mL  Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem miniąteryalnyEi 
i  dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i  reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

R e g u la rn a  i  b e z p o ś r e d n ia  k o m u n ik a c y a  

z  Austryi do A m eryk i, Kanady i  t  d. 
Trzym a jm y się zasady : „sw ó j do sw ego*. Kto w ięc  chce jechać

niech się uda ty lko  do firm y kra jow ej:

Joneralns A jancyu dis  Galicy! I B ukow iny I sprzedaż k a r t okrę tow ych 
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów , ul. N a Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajencye. só

P«s« $ 5

Zofii, 
B ie s ia d s s
Oświęcim (dw 

sprzedaj 
b ilety  okręto

Am er

sowość! Meisaissffluce Sows
N ow o i  z  w ie lk im  kom fortem  została otwarta

Restauracya i kawiarni
łsL Grodzka E. •

| Kuchnia smaczna,i*ćodzień św ieże zakąski, p t* -  
I P i lz n e E S s & d ©  i  B a w a r s k i e .  Obsługa a ia mii;
| Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z ud ,
; łsm kiiku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelm ist 

p. Seliera. j

fcsa««iKn2Mraaa*.ia

Filia c. k. uprzyw.

w Krakowie,

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWI
w c h ó d  o d  u l i c y  Brack iej L. 1-

udziela kupcom , rękodzie ln ikom , przem ysłow e 
właścicielom  gruntowym  i t. p. zaEIczek za  sk : 
ptem  dłużnym na spłatę w  ratach tygodn iow  

m iesięcznych lub kwartalnych.
U dzie la rów n ież zaSiczek na z a s t a w _ kosz 
w n o Ś C Ś  (zło ta , srebra, d rogich  kam ieni) i pa-ł 

ró w  wartościowych.

W y *m a : Ig n a c y  D aszyA sk l. — Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lo jz y  T ttz . Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, n


